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Na innym  m ie js c u  zam ieszczam y 1 
treść listu Klubu Demokratycznego, 
wystosow anego do rektora Uniwcrsy 
tetu warszawskiego w sprawie gróźb 
pou adresem prof. dr. M ichałowicza.

List ten jest wymov nym sym bo
lem dzisiejszej „rzeczywistośei“.

Nie wiem y jak na ten list zareagu
je pan rektor dr. W łodzimierz Anto
niewicz. W iem j jakby zareagował 
pi ot. Michałowicz gdyuy był rek
torem, a panu Antoniewiczowi ą  pu 
dobny sposób jak jemu grożono. B y
wają rozmaite charaktery: m ocne i 
słabe. Prof. M ichałowicz należy ao  
tych mucnych, konsekwentnych, oa 
ważnych! Chodzi jeszcze o co innego.'

Jak można było bezkarnie przepu
ścić artykuł „Falangi44, w którym nu  
innymi powiedziano:

...aic już więcej m e Dędziemy e »

kać nu chwilę, w której przeciwnik  
zakończy swoje manewry i przypu
ścimy atak...

Co i«  znaezy ? Jaki arak? O. wiem y, 
znamy to dobrze!

Łomy, żyletki, nomby...
Ale, czy na tym koniec? Pisano du 

zo o nory św. Bartłomieja. Zwłaszcza 
prasa zagraniczna nie skąpiła w ie
ści. W  Polsce skw alifikow ano to ja
ko tendencyjne plotki! No, dobrze, 
ale czy w plotkach tych nie łączono  
pewnych zapowiedzi z tą samą „Fa
langą44, która grozi... przypuszcze
niem ataku, która grozi że... prof. Mi
chałow icz .jako jeden z pierwszych  
zostanie usunięty z wyższych uczel
ni i przyszłego życia Polski...

Powtarzamy: eo to ma znaczyć?
Gdzie żyjemy? »
W e Francji, gazie panuje prawazi

wy liberalizm, gdzie prasa cieszy się  
naprawdę swobodą, podobne ^Tożby 
pod adresem w ysouo postawionych  
osub, spotkały się z w ytoczeniem  t.kat 
gi sądowej przez władze prokurator
skie. Na co się czeka? Na e^yny? P o  
tym szukać się będzie „nieznanych  
sprawców?44

Przypuścimy atak.™ powiadają „Fa 
Iiuigowey44.

j u ż  raz duchowi pobrały ju c e  „Fa
langi4- przypuścili atab zurojny na 
Myślenice, już raz Niew iadom ski u- 
sunął ze Zamku i żyeio polskiego  
Pierwszego Prezydenta FuMzypotpti 
litej...

A co będzie jak strona przeciwna 
antytotalna, zacznie rów nież przypu
szczać atak, zacznie usuwać agen
tów  Hitlera i M ussoliniego * życia 
Polski?

Każdy kij ma dwa kouec.
A trzeba wiedzieć, i c  endeey to

99

L u d o w c y  p rze c iw  endekom
L w ów  (Tel. wł.) Na te renach  w o

jewództw a lwowskiego dochudzi co
raz częściej do n ieporozum ień  i w al
ki organizacyjnej między Stronnic-

N . K . W . Stronnictw a Lu d o w e g o  ustali
ii/fc r.jfef ir^eA tfafę i mie/sce Irongresn

W arszaw a. (Tel. wł.j Na dzień 25 
bm. został zwołany Naczelny K om i
te t  W ykonaw czy S tronnictw a L udo
wego Porządek dzienny przewiduje 
om ów ienie wszystkich spraw, związa

nych z m ającym  się odbyć k o ngre 
sem. NKW  podejm ie uchw ały, doty
czące daty7 oraz m iejsca kongresu jak 
również po rządku  dziennego.

lwem N arodow ym  a  Stronnictw em  
Ludowym . W  kilku w ypadkach  n a ro 
dowcy usiłowali posyłać swoje bojów 
ki na  zgrom adzenia hidowców. W a lk a  
ta  coraz bardziej się obecnie zaostrza, 
gdyż do władz S tronn ic tw a Ludowego 
w chodzą po pow ia tach  młodzi działa
cze w ychowani w organizacjach „W . 
ci“ . Są oni zdecydowanie przeciwni 
wszelkiej w spółpracy  S tronnictw a 
Ludowego z narodow cam i.

Demonstrację iwicowe] młodzieży
akadem ickiej w  K ra k o w ie
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Aikczcmni tchórze. Umieją napadać 
i  strzelać z nienaefaa. z ukrycia. 

w! ,D ckąd idziemy?
Nicdawco czytaliśm y, że Pąn P w  

ryd.-irt zapuwiedziak w alkę 7. anareht 
zowaniem  życia polskiego. '

Czekamy na czyny, 
i Nie wystarczy apelować do pani 

rektora Uniwersytetu warszawskiego.
W ładze administracyjne w inny się  

stać wykładnikam i zapewnienia Pa
na Prezydenta, że w Polsee położy się  
krt anarchii endeckiej.

One powinny wreszch „przypuścił 
atak44 przeciwko endo - kom unie, by 
ta ostatecznie została jako agentka  
hitlerowskiego reżimu „usunięta * 
przyszłego życia Polski44.

Mi im ię ładu i bezpieczeństwa!•

M im ię interesu Polski.
Ster.

Dziś rano młodzież socjalistyczna  
tudowa i demokratyczna urządziła 
demonstracje w Collegium Novuni 
U. J. O godz, 10 rano liczna grupą 
młodzieży lew icow ej rozrzucała po  
salach wykładowych ulotki, w któ- 
ryeh protestuje przeciwko projektom  
wprowadzenia ghetta na uniwersyte
tach oraz zwraca się z ostrzeżeniem  
pod adresem bojówek faszystow 
skich, napadających nie tylko na stu
dentów Żydów, ale także na studen
tów - Polaków o przekonaniach lewi

co wy eh. Młodzież lew icow a zapowia
da zorganizowanie skutecznej sam o
obrony przeciwko tym naDadom. Po 
rozrzuceniu ulotek m łodzież lew ico
wa zebrała się w westibulu, gdzie od 
śpiewała „Czerwony Sztandar44 oraz 
„Gdy naród do boju44. W znoszono o- 
krzvki przeciwko faszyzm owi oraz 
na cześć demokracji. Charakterystycz 
nc były okrzyki: „Chcemy się uczyć44 
i „Niech żyje demokratyczna nanka44. 
Podczas demonstracji zniszczono ta
blice ogłoszeniowe Młodzieży W szech

polskiej oraz korporacji. Pu tej dc 
monstracji silna grupa młodzieży !«■ 
wicow ej udaia się na W SII, gdzie w  
ostatnich dniach demonstrowały bo
jówki faszystowskie. Na W SH rów
nież rozrzucono ulotki oraz odspie 
wano „Czerwony Sztandar44. Poauhizi 
demonstracja odbyła się o  gudz. 11 
na W ydziale Rolniczym. Dem onstra
cje te spotkały się z przychylnym  od
dźwiękiem  wśród niczorganizr r«tne] 
młodzieży ak.td., która tłumnie przy 
łączyła sic do demonstrujących. X

PORCELANA Ka IUSBADZKA  
św iatow ej murki „CP1AG44 po 

fcrnach znacznie zniżonych. 
Lampy elektr. ostatnie nowości 
w największym  wyborze poleca

Ę .  a S I E N E l *
KRAKÓW, aZEWSK 4 2U

INSTRUMENTY MUZYCZNE 
DhjTE, SMYCZKOWE I JAZ
ZOWE, GRAMOFONY I PŁY
TY, APARATY RADIOWE, RO

WERY I PRZYBORY

LEOPOLD HSTTERER
obecnie tylko

KraKiiw. RyneK GĆ131. p

SY E T R Y
J U L J U S Z  H A C H T
k R A K Ć m ,  S T R A D U M  5

Sąd Okręgowy w Krakowie 
W ydział IV  K arny 
Dnia 28. 10. 1937 
Sygu. IV. Pr. 300/37.

Sąd Okręgowy, W ydział IV k u m jr w K ra
kow ie na posiedzenia n iejaw nym  w dn iu  
dztłiejszym  po w ysłuchaniu w niosku P ro k u 
ra to ra  Sądu Okręgowego w K rakow ie w ydal 
następujące

p o s t a n o w i e n i e :
I. Z atw ierdza się po m yśli §§ 4o9. *98 

aosir. proc. kam . zarz^dzom  przez Staro 
słw o Grodzkie w K rakow ie dn ia  22. 10. 1937 
i w ykonaną przez S tarostw o Grodzkie w 
K rakow ie un ia  22. 10. 193" konfiskatę czaso 
p ism a „K rakow ski K urier W ieczorny" Nr. 
215 z daty 22. 10 1937 z puWodu treści:

1) a rtyku łu  zamieszczonego na  s tro n ie  4 
p i  „Część ak t S tronnictw a Ludów-jgo zosta  
la  zabezpieczona do dyspozycji sędziego Łled 
czego' wcałości, albowiem treść  tego arty  
ku lu  zaw iera znam iona wyst. z art. 159 kk.

2) Z akazuje się dalszego rozszerzania skon 
fiskow anej treści powyższego artykułu , a 
zakaz ten m a być ogłoszony w przeo isanej 
form ie w najbliższym  num erze czasop.sm « 
Krakowski K urie- P o ranny  i w D zienniku 
Urzę&owyiŁ.

3) Cały nak ład  skonfiskow anego d ruku  
nm być zniszczony.

P ro toko lan t apl Sluw om irski — Przew o
dniczący s. o. llorski.

t
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P R Z Y G O T O W A N I A
Warszawa, 2i> listopada.

Słowo „przygotowanie'" jest nieroz
łącznie związane z terminem „sesj,. 
sejm owa”. Jeżeli ma Łyd sesja, muszą 
być i przygotowauia do niej —  przy
gotowania choćby w- tym cc1 u, aby 
nie być zaskoczonym.

Te słowa i wnioski z nich były u 
zasatmione w owych zam ierzchłych  
czasach, gdy Sejm był jeszcze Sej
mem, a sesja sesją. Ponieważ w tych 
czasach nigdy nie można było w ie
dzieć, jaka niespodzianka wyskoczy, 
robiono przygotowania, aby w każ
dym wypadau załatw ienie tzw. żela 
» u  /o r< pertuaro było zapewnione. 
Dziś czasy są inne. Sejmy są inne, 
metody wice także się zm ieniły.

Dziś z żadnymi niespodziankami 
nikt się nie liczy, poco więc robić 
przygotowaniu, jeżeli kartki z kalen
darza sejm owego będą dzień po dniu 
system atycznie i bez przeszkód zry 
\rane?

A jednak trudno' indywidua, a je 
szczc trudniej zbiorowisko ludzi od
zwyczaić od pewnych na w yczek, któ- 
te  —  jak się mów? —  stały się już 
drugą naturą. Przez tyle lat włożono 
się do robienia przygotowań, konty
nuuje się w ięe ten zwyczaj, aby —  
jak mówi! marszałek Piłsudski —  
był szum. Nit można go robić w kio 
ła ch . ponieważ klubów niema, robi 
się go więc w prasie.

Aż dziw bierze, skąd prasa znajdo 
je tyle lematów o Sejmie, klubach, 
przygotowaniach., kiedy właściwie 
nie się nie dzieje. Jakże m ówić o ja
kimś ruchu, jeżeli dziś. na jakie Id 
dni przed otwarciom Sejmu, jeszcze 
nie wiadomo kto zw yciężył: marsza
łek Car czy płk. Koc tj. czy będzie 
kiub sejm owy O /N  czyr sile. M tym 
homeryckim boju, rozgrywającym ,ię 
przew liźnie za kulisami obie strony 
grają rolę owej niewiasty, która —  
eheąe Koniecznie wyjść zamaż — roz 
powiadała, że jesł dziewicą i mli też 
kapitulik. Tu rzeez wygląda tak, że p. 
Car dysponuje lokalami w gmachu

Z  e S n  ie s
Endecja m asońską 

m afią
Na marginesie astii o twartego nie

jakiego Brosia. działacza endeckiego 
we Lwowie, pisze poznański „Nowy 
Kurier" co następuje:

Dowiadujemy sio iule.resują-
eych szczegółów nie tytko o wartości 
moralnej kierowników starej endecji — 
co m. in. liyło również powodem w ystą
pienia tzw. grupy Bukowskiego w Pozna
niu przeciw dr. Wróblowi i jego współ
pracownikiem — ale i o zakam arkach 
organizacji mafii endeckiej. Potwierdza 

p. Bro.ś raz jeszcze, krążące od dłuższe
go czasu wersje, że w Stronnictw ie Na
rodow ym  istn ieją zakonspirow ane ju rzej- 
kL, ta jne  m ałje. które z ukrycie n a rzu 
cają swoją woli; naiw nym entuzjastom 

endeckich haseł. Wiadomo zaś że wszyst
kie organizacje ta jne  w takim  lub innym  
.stopniu podlegają wpływom lóż m asoń
skich.

Przy pomocy zakonspirowanych jacze- 
jek chce endecja wprowadzić w Polsce 
rządy mas narodowych. Czyż to nie kp i
ny z prymitywnego poczucia przyzwoi- 
lości‘?“.

Nie poraź pierwszy łączy się ende
cję z m asonerią , co nie przeszkadza 
-szczerym jej zw olennikom i.śc ślepo 
za jej w skazówkam i m ającymi do
prowadzić do zwycięstw a narodowe 
go“. Co na to poradzić, że ludzie są 
ślepi i głusi na faktu ty lekroć w y k a
zywane, że cała polityka „narodow a"  
to jeden ciemny interes, obliczony na 
zysk9

(Koresp. wł. „Krak. Kuriera Wiecz.”)

przy ul W iejskiej, podczas gdy płk. 
Koc dysponuje tytko najętym lona- 
łem przy ul. Matejki i to —  na jego 
wielkie piany —  ograniczonym. Zo
baczym y może już nie zadługo, kto 
zwycięży.

W  tej chwili więcej niż sesją zaj
mują sic bombami, Co do licha z tym  
jest? 3\ komisarz rządu alias w oje

woda na in. st. W arszawę wydał o- 
kólnik i w tej chwili ustało „petardo- 

a nie" sklepów, natom iast manipu
lacja bombami „politycznym i” nie 
ustała, w idoez.de nie znaleziono na 
to jeszcze żadnego okólnika.

1 dość dziwna rzecz: nastąpił po
dział „narzędzi pracy”. W W arsza
w ie oprruje się łomem i kastetem,

bomby przeniosły się nic prowiaejję 
bliższą i dafszą od stolicy.

Ludzie są jednak sceptyczni i inru 
gając porozum iew awczo do siebie, 
szepcą: co to za bomby, które alba 
nie wybuchają, albo wybuchają bez 
zrooienia szkody albo szkodzą w nie
zam ierzonym kierunku? Przypusz- 
ezainie policja wie więcej, ale nie u 
waża za potrzebne podzielić się swy
mi wiadom ościam i z opinią publicz
ną. Po eo ją denerwować, kiedy i bei. 
tego nerwowość opanowała wszyst
kie stery mające choćby naiodleglejj 
szy kontakt z polityką? JUR

Fiasko wizy ; imgietlskiej
tw  W i e a m c z e c

Chn iiborlain trzyma dwa żelaza w 
ogniu: do Mussolinicgo pisze czule
listy a do Hitlera posyła swych m ę
żów zaufania. Ale na jednym i d ru 
gim odcinku spotykają go niepow-n- 
dzcinti. Mnssolini m im o listów, robi 
politykę nn tyaug ieL ką w Chinach i 
w święcie arabskim , w Niemczech w i
zytę lorda H alifaxa po trak tow ano 
lekceważąco i piszą: nic z tego me
będzie.

Z czym toni ,iojechul do Niemiec? 
Niewątpliwie inspirow ana prasa a n 
gielska pi.-,ze: z żadnym  konkre tnym  
planem, chodziło tylko o rozmów ie
nie się na temat) ogólne interesujące 
oba kraje. Jednak  wychodzą na jaw 
szczogóh (towodzące, że lord miał

przecież jaką- ko n k re tn ą  misję, a 
na odcinku kolonialnytu.

to

Niemcy żądają  głośno zwrotu kolo
ni' najwięcej w tym za in teresow ana 
Anglia udaje, że nie słyszy. Ale coś 
przecież się dzieje: oto lord IlrJifn.K 
m iał oświadczyć-w Niemczech: droga 
do kolonii prowadzi przez Ligę n a ro 
dów, k tóra  rozdzieliła m anda ty  k o 
lonialne — czyli w stąpienie do Ligi. 
a łam pogadamy.

Niemcy, k tóre wysiąpily z Ligi, z 
zupełnie innych powodow, napew no 
nie pow rócą do niej dla kolonii. Z re
sztą odpowiedź niem iecka już po.śred 
nio nastąpiła. Odpowiedzią na wizy 
tę lorda H. w Niemczech miała bvć

wizyta m inistra sp raw  zagranicznych 
N euratha w Londynie, na k tó rą  miał 
go lord form aln ie  zaprosić. T ym cza
sem główny organ hitlerowski „Vól- 
kiseher Beoiiachter" nazywa te po
głoski „dowolnymi kom binacjam i"  —- 
a więc zaproszenia nie było, albo me 
zoslalo przyjęte.

Można na podstaw ie tych głosów i 
• ogólnego wyczucia stwierdzić, że wi
zyta angielska skończyła się f ias
kiem. A to jest natura lne . Jeżeli ktoś 
ciągle się narzuca, inusi wywołać w ia  
zenie, że czuje się slaby i dlatego 
przeciwnik robi coraz chm urnii jszą 
minę i —  podwyższa swe żądania. 
Jak długo Anglia będzie sama w ysła
wiała się na drwiny ?

L O D Z I E  A A D Z m Ł Ł A
m ta  S p G / a r ą g B t e r g a & S i i ą g c z a a & g

W „Dzienniku Ludow ym " czyta
ni V:

O d pierwszej chwili, gdy w Sejmie 
zasiadł w ybrany  „ jednom yśln ie '1 
przez chłopów wołyńskich ks. Janusz  
Radziwiłł zadaw ano sobie py tan ia ja- 
1 iiui drogami wyniesiono go z nico
ści politycznej. Py tanie było tvm dra 
styczniu jsze, że pozycja nowego przed 
stawicicla chłopów wołyńskich wy
raźnie wychodziła z norm alnych  
ram.

Pan Radziwiłł Siadał sobie na bo 
cznych ławach BIJWR i nie fatygując 
się zbytnio pracą  p a r lam en ta rn ą  
z dziw nem  uśmieszkiem obserwował 
zbiorów isko posłow sanacyjnych 
'1 en tajemniczy uśmieszek nie scho
dził z jego ust, gdy- na trybunie  w y
stępowali jego „koledzy" z BB i wy
głaszali rozmaite sprzeczne zresztą 
często z sobą opinie.

Dziś wszelka tajemniczość, związa 
na z pojawieniem się tej figury na 
widowni politycznej prysła.

Proces S tarzyński con tra  Studnicki

W y c i n k S  i docl«fl(l

C f / ą G  U / C  L S Z Y

uiawnit laki że grono drożd/ow ni- 
ków wpłaciło na rzecz Bi, pół milio
na złotych. Mniejsza narazić jakie 
drożdżownicy osiągnęli z tej t ra n sa k 
cji zyski. C Wodzi tylko o sam fakt, że 
501).000 zł oddali do rąk  Janusza  Ra
dziwiłła i ten zasilił tvmi pie tiądzmi 
ku są BBWR.

Ten fakt wystarcza dla zrozum ie
nia roli p. Radziwiłła i sprężyn, które 
wyniosły go z nicości. Trzeba bow cm 
przt puszczać, że i inne grupy  kapifa- 
li..tów nie_ szczędziły środków a u ty 
tu łow ali '  pośrednik nie stał na boku 
od tych tran.sakcy-j.

Pan Radziwiłł mógł przeto z tiśmrt 
szkiem patrzeć na sanacyjnych  po 
słów i obserwować w jak im  stopniu 
włożone w len polityczny biznes p ie
niądze ren tu ją  się i kto w służbie w y
kazuje  zdolności, a kto spełnia swą 
rolę opieszale. Mógł też pan  Radzi 
wiłł snuć daleko idące wspom inki h i
storyczne o tym jak  to jego p rzodko
wie mtew-ali swych ludzi w Sejmach 
daw nej Rzeczypospolitej, jak  rządzili

„A B C 1 lubi dowcipkować. No cóż, 
niem a w tym  nic złego, byleby dowcip 
był udany. Czy tak  jest, niech czytel
nicy- osądzą sami. Niedawno pismo to 
podało tak ą  historyjkę: czyimi orga
nami są pew ne pisma i dlaczego. 
Okazało się, że m. i. „Krak. k u r ie r  
W ieczorny" ino być organem  prol Mi 
clnrłowicza, gdyż rzekomo cały po- 
św-ięcony jest opisowi działalności p ro  
fesora.

Ale dojechało nam „ABC" tym do
wcipem, k tóry  przedrukow ało  sk w ap 
liw i! „Słowo Wileńskie"!

Poświęciliśmy- i poświęcamy nadal 
sporo uwagi prof. Michałowiczowi i 
marny odwagę przyznać, że łączy nas 
wspólność poglądów- i służba idei de
mokratycznej. Odważnie przyznajem y 
się do tego strasznego czynu! „ABC" 
zadowolone? No, to w- porządku.

Spróbu jm y jednak  dorobić ciąg da l
szy do dowcipu oenerow-skiego pisma. 
Czyim np. organem jest „ABC" samo?

O d p o w i e d ź  przyjdzie łatwo: kato li

cko-narodowe pismo jest filią pogań
skich hitlerowców w- Polsce. D ow -o d y  i 
Ależ wystarczy otworzyć num er tego 
pisemka, aby się o tym przekonać.

Idźmy dalej. Kto wydaje tygodnik 
„K ulturę", przecież nie Akcja Katoli
cka, bo jak  może ono gloryfikować 
ruch  reksistowski, potępiony przez 
episkopat belgijski?,.,

A czyim in teresom  służy- „IKC" i 
cała plejada pism, broniących genera
ła F ranco  i uspraw iedliw iająca n a 
jazd japoński wbrew w-yraźny-m in te
resom Polski? Czy aby tu też me 
działa ktoś postronny, bo jakoś nie 
chce się wierzyć, citoć trzeba, że P o 
lacy mogą zapom inać o interesie swej 
ojczyzny?

Długo możnaby było pisać o tych 
rzeczach, niewinny żart ro/.rasla się 
w m akabryczną  rzeczywistość, k tó ra  
gorsza jest od wszystkiego, co ezło- 
w-iek może sobie wyobrazić.

A może wobec tego nie żartow ać z 
ly-ch, k tórym  może to zaszkodzić?

(mirj.

nimi i trzęśli losami Polski i jak  w 
n o w y c h  fo r n ia e l i  ,tn  s a m a  s y tu a c ja  
zostaje w-skrzeszona dzięki od wiecz 
nej potędze pieniądza.

Bardzo na czasie uchylił się ten r ą 
bek zasłony, ukryw ające j prawdziw e 
źródła politycznej dysproporcji.  Ży
jem y pod znakiem wzmożonej walki 
dem okracji  o swe p raw a i wzmożo
nej obrony- slarvch pozycy.j. n-a k tó 
rych okopał iię Radziwiłł i jego m o
codawcy czy szafarze pieniędzy. Z 
łych okapow  reakcji z całą fur ią  u- 
d e r /a ją  dziś różni publicyści w pozy
cje dem okratyczne. Kpinkami błazeń 
skirai i sztucznymi grom am i oburze
nia!; spotęgowanymi megafonem nie 
zliczonych szpalt swojej prasy  ude
rzają w postulaty  pow-szechny-cb wy- 
borów i zmiany ordynacji wyborczej. 
T eraz  wiemy przynajm nie j  kto lo ro 
bi i z czyjego ramienia. Te same tu 
zjaw iają  się typy, k tóre  Radziwiłła 
wyniosły na świecznik, a więc ci sa 
mi jego klienci. D em askując  tę cze- 
ladkę radziwiłłow ską m ożem y jed n o 
cześnie postawić spraw ę samą we 
właściwej płaszczyźnie.

N kt nie da się już wziąć na lep 
wszelkich napuszonych  frazesów kh- 
jentów  Radz>wiłła, dek lam ujących  o 
niebezpieczeństwach dem okracji  dla 
państwa. Niechaj postaw ią sp raw ę 
prosto: dem okracja  to przekreślenie  
roli Radziwiłłów, a p rzynajm nie j  ta 
kie jej ograniczenie, że „ jednom yśl
ny" wybór takiego pana naw et na naj 
dalszych kresach  stanie się niemożli
wy.

Ta przyszłość napaw a radzi wiłłow- 
skieh ciurów strachem. P rzy  tak  u- 
czciwy.m postawieniu sprawy- może
my- naw-et zrozumieć strach  czeladzi 
o los polityczny- jej pana, ale ani jed 
na łezka nie spadnie z oczu społe
czeństwa, gdy- ten upiór przeszłości 
zapadnie się wreszcie ' Sądzimy, że 
naw et p. Radziw-iłł nie m a co do tego 
żadnych wątpliw-ości.

Dobrze więc się stało, że proces p. 
S tadnickiego pozwoli spojrzeć na i- 
stotne źródła natchnień  an tydem okra  
tycznych w Polsce. Raz u jaw niona 
czeladź radziwiłłow ska nie będzie już 
mogła działać zbyt bezczelnie.

A. Czarski.
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OHYDNE METODY
Korespondenci zagraniczni w H i

szpanii zdemaskowali n iedaw no ory 
g inalny trick propagandow y wojsk 
faszystowskich:

Sztab generała  F ranco  rozsyłał po 
świecie fotografie, p rzedstaw iające 
rzekom o entuzjazm  ludności na  uli 
cach miast i miasteczek, do których  
wkraczały  o d d z ia ły  tzw\ powstańców. 
Po zbadaniu  spraw y okazało się, że 
„entuzjastyczne pov itanie", na k tó 
re wyczekiwali specjalni lutografo- 
wie, inscenizowane były przy pomocy 
te rro ru  i gróźb rozstrzeliwania wobec 
w ypędzanej na ulicę ludności.

Czynnik takiego „oddziaływania 
psychologicznego" nie był, oczy w iś
cie, na zdjęciach fotograficznych wi 
doczny

Japon ia  przystąpiwszy do sojuszu 
trzech państw  napastniczych, p rzy ję
ła natychm iast od swych doświad

S R M E S Z  P O  L O S
do

i r m n  s a e i l r

Kraków, Rynek Cl. 6.

czeńszych kontarahentów T ich sposoby 
i metody propagandowe.

1 oto naw et w7 gazetach polskich, 
dzięki słusznych sym paty j pew nych 
agencyj, możemy już znaleźć fo to 
grafie, i lus tru jącą  jak  to „ludność 
północno - chińskiego m iasteczka w i
ta ze sz tandaram i w7 rękach  wkracza-, 
jące oddziały wojsk japońskich".

W stydzić się, dopraw ly, trzeba za 
tych, a tó rzy  nie w iadom o po co i d la 
czego za jm ują  się rozpow szechnia

niem podobnych niKCzemności wśród 
społeczeństwa polskiego. Przecież 
dem onstrow anie  rzekomego en tuz ja 
zmu Chińczyków' wobec pustoszącego 
ich k ra j  zaborcy jest tym  samym, co 
ilp, przekonyw anie  kogokolwiek, że 
Polacy w r. 1794 radośnie witali w oj
ska ęhiworowa,, w kracza jące  do -W ar
szawy, a w r. 1914 urządzali serdecz
ne owacje żołnierzom P reuskera  w 
Kaliszu... Wstyd!

, („W alka Ludu' )

J u w i c i

Już jesi na składzie rad oapa-at

S U P E R -P R E 5 T 0
najnowszy model marki

E L E  4 T R P T
Fachowa firma radiowa

„ A N T E N  A “
Kraków, Starowiślna 1. Tek 178-77.
■Nnoamnanma

W strzym anie emigracji oo Urugw aju
Na skutek telegraficznego zarzą

dzenia centra lnych  władz u rugw aj
skich w strzym ane zostało aż do od 
wołania dalsze w ydaw anie  wiz w jaz
dowych do Urugwaju.

Dotyczy to wszystkich posiadaczy 
affidavitów jak  również i tych, kió- 
rzy mieli uzyskać wizę na podstawie 
przedstaw ienia kw oty  pokazowej w7 
wysokości doi. ani. 4l)0 od osoby.

Konsulat Urugwajski w W arsza 
wie robił w7stępne przygotow ania dla 
uzyskania wiz (certificado de indeas)

f »  O  I P A T E K
W płynęło przeciwko m nie donie

sienie o fałszywe zeznanie p o d a tk o 
we.

W krótce  potem zjawili się u m nie 
dwaj urzędnicy i skonfiskowali całą 
m oją  korespondencję. W trzy tygod
nie później otrzym ałem  w tej sp ra 
wie następujące, p ięknym  językiem 
urzędowym , w ykuncypow ane pismo:

A) Z zajętej podczas rewizj. dom o
wej korespondencji nie udało się u- 
stalić żadnych m iaroda jnych  danych, 
z k tórych  m ożnaby wywnioskować, 
że wyż,rj wymieniony m iewał jakieś 
dochody, k tórychby przed właściwą 
władzą p o da tkow ą nie wykazał 

N atomiast pismo załączone pod a) 
zaczynające się od słów7: „Do mego 
pieseczka"!, dalej dołączone pod b), 
a  kończące się słowami: „Dowidzenia 
m oja droga, kochana  psinko...“ , dalej 
zdanie dołączone pod c) „...Przesy
łam równocześnie drogiem u piesecz- 
kow łańcuszek, k tórego  sobie żj 
czył". wreszcie zdanie dołączone pod

d): „...Mój psiak nie da mi chyba ko 
sza"... —  przesłane zostały do właś
ciwej władzy miejskiej, celem zbada
nia i sprawdzenia.

B) O dnośne władze zaopiniowały, 
że w7 pism ach ad a), b), c), d), chodzi 
p raw dopodobnie  o m ałego pieska, za 
k tórego należy płacić podatek, pobie 
rany od psów luksusowych.

C) Miejski u rząd  podatkow y od 
przedmiotów7 zbytku, nakazu je  panu  
przeto więc zapłacić cały podatek  lu 
ksusowy z a 'p s a  za br. w kwocie 25 
pengó, oraz 25 pengó jako  karę  za 
niezgłoszenie psa, razem 50 pengo.

Po o trzym aniu  tego pisma, wysła
łem natychm iast  list , ,express“ do 
mojej jirzyjaciółki, bawiącej na urlo 
pie w7 Badenie.

„Drogie dziecko, gorąco cię proszę, 
abyś niely tu łow ała m nie w7 listach 
„Tw oim  pieseczkiem", gdyż z pow o
du tych listów, muszę zapłacić poda
tek od psów w wysokości 50 pengó.

KAROL LOYSZY.

w konsula tach  (‘tatowych w H am bur 
gu i Pradzt

W szystkie osoby, k ló re  uzyskały 
już zgodę e tatow ych konsula tów  na 
udzielenie wizy, będą mogły podróż 
do U rugw aju  odbyć.

Syndykat E m igracy jny  zw raca u 
w7agę , aby wszystkie te osoby w yje
chały  jaknajrych lej ,  gdyż mogą n a 
stąpić dalsze zarządzenia, bardzie j o 
bostrzające możliwości wjazdu do 
Urugwaju.

Wiele sp raw  znajduje  się dopiero 
w7 toku załatwienia. Część tych sjiraw

będzie zwrócona bez rozpatrzenia .
Konsulat Urugwajski w7 W arsza

wie, w związku z zakazem w ydaw a
nia wiz, p rzerw ał przy jm ow anie  o 
sób dla sporządzania zeznań proto 
kularnych.

Przyczyny w strzym ujące emigrację 
do Urugwaju nie są oficjalnie znane. 
Przypuszczać jednak  należy, że obo
strzenia m ają  związek z nową sy tu
acją polityczną, wTytw orzoną w B ra
zylii i służą jak o  zabezpieczenie g ra
nic przed zbytnim napływem > obce
go (dem en tu

IN W A L ID Z K IE  K O M IS JE
w i n n y  W M W & c h w t r o n n i e  uy/oinrcjprou/ę

Żołnierz strzelców jiodhalańskich 
Władysław7 K. dostawszy się w czasie 
w ojny do niewoli rosyjskiej, w7 czacie 
służby w ojskowej nabaw ił się cho ro 
by płuc i uszkodzenia palca jirawej 
ręki, a na tej zasadzie o trzym ał zao
patrzenie  inwalidzkie.

W  r. 19.35 Władysław7 K. został poz 
baw iony zaopatrzenia przez Jnwalidz 
ką  Komisję Odwoławczą przy W oje
wództwie K rakowskim , a to z tej 
przyczyny, że w toku rewizji orze
czeń, zarządzonej przez Ministerstwo 
nie wykazał dokum entam i szpitalny
mi ani świadkam i zw iązku przyczy
nowego chorób ze służbą w7ojskową.

Przeciw7 tem u orzeczeniu wniósł 
W ładysław K. skargę do Inw alidzk ie
go Sądu A dm inistracyjnego w  W a r 
szawie przez adw okata  dr. M aksym i
liana Kornreicha.

W yrok iem  z 10. 5. 1937 r. L. inw7.

243/l38 Inwalidzki Sąd uchylił zaskar 
żone orzeczenie inwalidzkiej K om i
sji i zwrócił je j  spraw ę celem uzupei 
nienia. W um otyw ow aniu  w yroku 
padnióst Sąd, że słusznym jest zarzut 
skarżącego, że skoro podał on, gdzie 
był leczony w7 niewoli i że uszkodze
nia palca doznał w kopaln i rudy  w 
Rosji, to po myśli ustaw7y o zaopa
trzeniu inwalidzkim, ciąży na wła 
dzach w szechstronny obowdązek wy 
jaśn ien ia  s tanu faktycznego przed 
powzięciem decyzji o odebraniu  za
opatrzenia. Są one w7ięc obowiązane 
zarządzić w drodze dyplom atycznej 
poszukiwania za odnośnym i dokum en 
tami szpitalnymi u obecnych władz 
sowieckich, zwłaszcza, że dokum enty 
te nie są inwalidzie dostępne. W yrok  
ten m a zasadnicze znaczenie dla in 
walidów.

.....................

Wędrówka 1 :\nga
W czasie mego wiedeńskiego poby

tu, poznałem dwóch Chińczyków, 
k tórzy przybyli z dalekiego k ra ju  
W schodzącego słonca, aby studiować 
na  tej samej uczelni, H ó re j  i ja by 
łem słuchaczem W ang  i Ling.

Ling był ubogi, s typendysta rządu 
chińskiego. W ang zaś był bogaty, syn 
właściciela wielkich zakładów  prze
mysłowych. Obaj byli niezwykle zdol 
ni. Po roku studiów7 zawiązała się 
wśród nas przyjaźń, jeśli wogóle przy 
,aźń jest możliwa między białym a 
żółtym,

Pewnego razu rozmawialiśmy o li
te ra tu rze  i miedzy innymi o Pearl S. 
Buck. 1 wówczas u s łjsza łem  taką  od 
powiedź na me pytanie, czy Pearl 
książka „Ziemia obiecana" jest zn a
na w Chinach.

Cichy Ling zauważył Buck książki 
narobiły  swego czasu i u nas  wielką 
wrzawę. Jedni uważali je za dosko
nały obraz naszego życia, drudzy zaś 
niezw7ykle je potępiali. Moim zda
niem  m ają  rację Życie nasze wyglą
da często tak  jak Buck je opisuje, je 
d n ak  myśli nasze i nasz sposób od
czuwania są zdaniem m oim  dla Pani 
Buck jeszcze ciągle „ziemią niezna
n ą"  aczkolwiek żyje ona wśród nas 
wiele lat jako  żona pastora  am ery 
kańskiego.

Każdy jej bohater ,  gdyby go przy 
b rać w strój człowieka białego i w sta
wić go w środow isko europejskie , nie 
odróżniłby się wiele od otoczenia. —  
Psychika Chińczyka, jego sposób od
czuw ania i myślenia jest jednak cał
kiem różny od człowieka zachodu i 
obawuam się, że jeśli pani Buck jesz
cze raz tak długo będzie w Chinach 
mieszkała, to przecież ani na jotę nie 
pozna lepiej duszę Chińczyka.

U śmiechnął się i ze spokojem  za
czął m anew row ać swymi próbńwka- 
m.i.

Ling i W ang byli niezwykle do sie
bie podobni, tak w wyglądzie jak  i w 
myśleniu Jed n ak  po roku  studiów7, 
zwolna zacząłem poznaw ać pew ne ró 
żnice, jak ie  coraz w7yraźniej zaczęły 
się wśród nich rysować. W ang  byl 
bogaty, więc w akacje  spędził, pod ró 
żując po Niemczech. Za śmieszną su 
mę kilkudziesiąciu Rm. mogą s tuden
ci k ra jów  egzotycznych spędzić dwa 
miesiące w Niemczech łącznie z po 
dróżami, u trzym aniem  i w ykładam i 
o ideologii Trzeciej Rzeszy W angowi 
te dwa miesiące bardzo posłużyły.

Kiedy wrócił, często m ożna go by 
ło słyszeć z zapałem opowiadającego 
Lingowi długie h istorie w swym 
śmiesznie brzm iącym  języku, z k tó 
rego często wyławiałem podobne sło

wa jak  F iihrer, S. A. i S. ł>. W ang nie 
taił  wcale swego zachwytu d la  no 
wych Niemiec. Również słowo Jude  
po traf ił  wypowiedzieć z tym  sam ym  
akcentem  jak w ypow iada prawdziwy 
„Volksgenosse!“ .

Lichy Ling nie pochwalał jednak  
tego „zeuropejzow ania"  się swego 
ziomka. .Aczkolwiek przyjaźń ich d a
lej trw ała , to przecież zdołałem za
uważyć pewien chłód w7 ich w zajem 
nym stosunku. Podobny chłód zdo
łałem zauważyć w s tosunku W anga 
do mnie, nie kry jącego swych p rze
k o n ań  dem okratycznych.

Jeśli między W angiem  a m ną n a 
stąpiło  pewne ochłodzenie s tosun
ków koleżeńskich, to z L in g k m  pozo
staw ałem  na s t a r c |  stopie przyjaciel 
skiej. Kiedy wreszcie ich studia zo
stały ukończone, obiecaliśmy sobie, 
że nasz kon tak t-zostan ie  nadal listo
wnie u trzym any. W yjechali i od tego 
czasu otrzym ałem  od Linga dwa 
listy.

W  pierw szym  donosi mi nnędzy 
innymi, że stosunki jego z W angiem  
zostały zupełnie przerw ane. Po p o 
wrocie do Szanghaju, z którego po 
chodzili, rzucił się W ang  w wir dzia
łalności politycznej i stał się go rą
cym p ropagato rem  nauki H itlera  
wśród s tudenckie j młodzieży ch iń 
skiej. J ed n a k  nie to rozgoryczyło tak  
bardzo  L.nga. Jego przyjaciel W ang 
wstąpił w szeregi organizacji, k tórej  
celem było toruw7anie dróg p rzem y 

słów7! japońsk iem u w społeczeństwie 
■ ch ińsk im .’

Nie dziwota —  pisał —  jeśli idzie 
o pieniądz*, to nie istnieje Chińczyk, 
czy Japończyk. Istnieje tylko jedna  
m iędzynarodow a rodzina tych, k tó 
rzy posiadają , aby gnębić tych, k tó 
rzy nie pos«adają.

W  taki więc sposób Chińczyk 
W ang stał się heroldem  jajiońskich 
interesów na ziemi chińskiej.

Kiedy gazety zaczęły się szeroko 
rozpisywać o w alkach w Chinach, z 
ciekawością oczekiwałem w iadom oś
ci od Linga, k tó ry  przecież zna jdow ał 
się w s a m jm  centrum  walk.

Nie daw n o  otrzym ałem  od Linga 
| k ró tk i  list.

„O baw iam  się —  pisał lakonicznie 
—  że nie zobaczymy się już więcej 
w tym  czarującym  W iedniu. gdz.ie 
spędziliśmy tyle miłych chwil. Nie
daw no w stąpiłem  do armii, aby w a l
czyć o wolność naszego narodu. —  I 
w post scriptum : —  Będzie Cię chy 
ba interesow ała wiadomość, że nasz 
przyjaciel W ang, należał do tego b a 
talionu, k tóry  został doszczętnie w y
bity, b roniąc dworca w Lao - T s in“ .

Tak więc zakończyła się h is toria  o 
W angu, upojonego faszyzmem euro 
pejskim, k tóry  jed n ak  zginął w wal
ce z jego egzotycznym bra tem  —  im 
perializmem japońskim !

Adolf Rubinowski.
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P R Z E C I W  T E R R O R O W I
G ro źb y  pod adresem p ro f. M ichałow icza

Klub ueemokratyezny wystosował 
iio p. Rektora Uniwersytetu w War
szaw ie następujący list:

Do -lego M agnificencji Pana Dr. 
W loJoiuut za Antoniewicza —  R ekto
ra Uniwersytetu 3.  Piłsudskiego, w 
miejscu. Krak.-Przed mieście.

Klub Dem okratyczny w W arszawie 
a n d a  za sw ój obywatelski obowią
zek zwrócić się do W aszej Magnifi
cencji w następującej spranie:

W  kolportowanej oia uczelniach  
.Warsztwy ulotce (Akademik Polski 
Nr. 2. październik 1D:57 rok), której 
treść poniżej cyt ujemy, między  
innym i powiedziano:

„Agent czerwonego Komhiternu, 
pachołek żydowskiej m afii —- Micha
łowicz, jako jeden z pierwszych zo
stanie usunięty z wyższych uczelni 1 
całego życia polskiego*1.

Jednocześnie w numerze 17 z dnia 
9 listopada 19.‘J7 r. „Falangi44 «  art. 
wstępnym pt.: „Polska stoi w przede
dniu przeioinu** —  pisze się dosłow 
nie:

„My, oiiozowcy, nie jesteśmy lu
dźmi, którzy biernie przyglądają się  
manewrom swych przeciwników, któ 
raj zdolni są jedynie do odpici ania 
ciosów , ale nie mają odwagi pierwsi 
zadawać. W ielokrotnie udowotiuiBiś- 
my, że mniemy uderzać 'szybko, nie
spodziewanie, tani, gdzie nas aiej- 
mniej oczekują, że mniemy nieliczny  
mi stosunkowo siłami —  zm nszać do 
odwrotu wielokroć silniejszego Rczeb 
* it przeciwnika44.

Poczeni znów znajdujemy groźbę 
tej rreści:

„Ale i dziś nie będziemy czekać na 
chwilę, w której przeciwnik zakoń
czy sw e przygotowawcze manewry. 
Uprzedzimy jego atak44.

Z uwagi, że teren im iwersj tecKt 
jest od jakiegoś czat.u widowiskiem  
sporadyczny eh i gorszących sci-n ter
roryzowania ludzi nauki przez ele
menty mato uświadom ione, zwraca
my uwagę na zapowiedzi terrorysty
cznego działania przeciwko profesoro  
wi Michałow iczowi przez pewne or

ganizacje zm ierzające przy pomocy 
siły fizycznej szerzyć sw ą ideologię, 
liezpleezeństwu, zdrowie i możność 
pracy naukowej prezesa Kiuou Demo  
kratycznego dr. M. M ichaiowieza ino  
gą być na terenie uniwersytetu zag
rożone.

W yrażamy przi konanie, że W asza 
M agnificencja podejmie niezw łotznie  
potrzebne k iok i, aby prof. Miehało 
wira mógł z całkow itą swobodą odda

wać się swej pracy naukowej na te
renie któremu nie tylko prawo, ale i 
piękna tradycja przeznaczyła w ol
ność i swobodę głoszenia poglądów. 
Opijane fakty oraz nasuwające się  
na podstawie przeszłości z faktów  
tyeh w nioski m ogły ujść uwagi W a
sze! M agnificencji, pozwalam y sobie 
zatein imieniem Klubu D em okiatycz  
nego zwrócić nie nie uwagę z prośbą, 
aby podjęte były należne zabiegi gwa
rantujące swobodę pracy naukowej

tak niezbędnej dla - dobra naszrge 
kraju.

Będziemy zobowiązani M  poinfor-
m owanie n as że nie uszły u wagi W a
szej M agnificencji om ów ione wyżej 
przygotowania oraz zapowiedziana 
przez „Falangę44 realizacja terrory
stycznej akcji i że W asza Magnificen  
cja p izcciw staw i się tym próbom z nu 
leży tą m ocą i silą faktyczną i morał 
ną Swego W ysokiego Urzędu.

Prosimy przyjąć wyrazy prawdzi
wego poważania

(— ) J. A. W iącek, 
Sekretarz Generalny Klunu.

(— ) R. Fleszarowa, 
Senator R. P. Viee-Prezes Klubu.

Słcs Ss. żołnierza u zjeźćzie P. 0 . W.
Otrzymaliśmy następujące uwagi: 
W niedzielę wr „miłym m ieście44 

W ielkiego Mai szalka na I ogólno-pol 
skini Zjeździć Związku PO W. we Wil 
nie paaly proste, mocne, twarde żoł
nierskie słowa, jak ma się kształto 
wąć polska rzeczywistość.

Nie złudne o> nam enły budowy u- 
słrnju politycznego, ieez granitowe 
postawy po któryeli stara wypróbowa 
na b?ać żołnierska kroczyć chce i 
będzie,. Inne hasła z.m iejsca gdzie spo

czywa Seret W ielkiego Marszalka 
paść nie enogty, dały one należytą od 
prawę krzykaczom endeckim , dałjr 
nauczkę dem agogii, kroczącej w tanio 
sńychowanym płaszczyku, że tylko  
oni i przez nieh pielęgnowana złudna 
ideologia ma m iejsce wr Polsce. : 

Zakonspirowane interesy klanu  
prysły — powiat po Poisee nowy 
wiew, z którym się łąezą uczucia 
wszystkich byłych wojskowych któ
rzy wtedy gdy' błysnął miecz woli * t

geniusz Tego, który niepodległości 
był Ojcem, są i będą dla nich św ietla  
nym drogowskazem ku W ielkiej de
mokratycznej Polsce.

(5. ̂ wojskowi złączeni w obozie de 
inoki atycznyni i Lewicy ’ Patriotyci 
ncj całym sercem, dumą żołnierską i 
całą swoją przeszłością oraz pracą bę 
dą krtiezyli naprzód i zajmą zwycięz- 
ko w Peilsee demokratycznej baryka 
dy zbiorowego żyeia.

R tią  czorh.

MłMdzież sr,cfaltstyczfta i demokratyczna
JB.7 e* « f < o p u ś c i  «Sa "/u/am ur m e i x n i » J a  egfo& t i  a  w e

Lwów' (tel. »vi.) Związki Niczateż 
nej Młodzieży Socjalistycznej (Akade 
uuekif j) i Polskiej Młodzieży Demo 
kratyezn* j we Lw ow ie wydały nową

onezwę. w której oświadczają: „Na
szą walkę o demokrację, waike z war 
cholstw-cni i awanturnectwem endec
kim będziemy nadal prowadzili z rei-

Klyfe dyskusyjny w  Krakow ie
Na terenie Krakowa zorganizowa

ny ma być w  najbliższym czasie 
Klub Dyskusyjny, na członków które 
go zaproszeni zostali działacze Stron 
nictw O pozycyjnych, steijąeych na 
g runcie demokracji oraz zwolennicy' 
tzw. L ew icy Sanacyjnej. Klub ten bę 
dzie się tein odróżniał od warszaw
skiego Kiubu Demokratycznego, że 

brar w nim bęełą udział członkowie

różnych grup politycznych.

SOWY TYGODNIK LEWICY
W najbliższym czasie w Katowi

cach ma być powołany do życia no 
wy tygodnik polityczny, wyrażający 
pogląny Lewicy Legionowej. Pismo 
to ma być odpow iednikiem warszaw 
skiego „Czarno rta Białeni44 na teren 

1 śląski.

witą nieugietością i konsekwencją, 
jak przed tym. Nic pozwolimy na zła
manie w oii młodzieży i narzucenie 
jej ghetta. Musimy złamać i złam ie
my wszelkie próby wprowadzenia 
gkictia na 15. J. K.!44

NOW E PISMO LITERACKO SPO 
ŁECZNE W KRAKOWIE 

Polska Agencja Agrarna donosi: W 
najbliższych dniach wyjdzie w Kra
kow ie nowe prsnio p':. „Alb.i —  albo44. 
Redaktorem ma zostać Lee«i Kruez- 
kowski. W spółpraca ma być zapew
niona ze stroni sfer pochodzącycn z P 
P. S., Legionistów —  demokratów in
teligencji postępowej.

a  SALI ODCZYTOWEJ /nego m anew ru milczą, /sp rzą tn ięc i sur ini si-e n iezatarte  ślady...

P o l s k u  w o b e c  z a g a d n l t f i
O negdaj w przepełnionej po br_et'i sali 

1 Żyd. Ucz. W alk. o Niep. Polski w W ar
szawie wygłosił prof. Uniw. J 1’. dr. K azi
m ierz Zakrzew ski odczyt ut.: .1 nlsk a w A ec 
tag ad iicń  m iędzynarodow ych’-.

P relegenta w. Im ieniu Związku w nade* 
serdecznych słow ach w itał prof. dr. Zmtgry- 
r ifr - Konopka.

W itany bacznym i oklaskam i, zabrał n a 
stępnie glos prelegent p. prof. dr. Zakrzew 
ski, Który po przez barw nj opis stosunków  
politycznych, panujących  ongiś w Poisee, — 
przeszedł na  tem at obecnych zagadnień poli
tyk i m iędzynarodow ej, w szczególności zaś 
do w ypadków  na jbardz ie j groźnych m a po
koju światowego, to  jest do now oatw orzo- 
a e j konstelacji B erlin  — Rzyin — Tokio; kou 
ste lacji, k tó ra  pod płaszczykiem  „b lcku  an 
tykom unistycznego44 sięga znacznie g łębiej-. 
Je ś li choczi o Niemcy hitlerow skie i Italię, 
io  w iadom o, iż m ocarstw a te w poszukiw aniu 
terenów  dla ich ekspansji gospodarczej nie 
p rzeb iera ją  w środkach, zaś Japon ia , jako ino 
carstw o absolu tn ie im perialistyczne, zaborcze 
po przez m iliony trupów  ch ińskich  sięga po. 
w ładzę nad  całym  W'schodem. W ypadki w 
Abisynii, H iszpanii a  obecnie w C hinach są 
niestety sku tkam i zaborczej polityki tego wia 
dnie bloku.

T em u tzw. blokow i antykom unistycznem u 
wsTCiwsiawia się jednakże hiok państw  de

m okratycznych, jak  Anglia, F ran c ja  i S tany 
A jednoczone, m ocarstw a bogate i niezależne; 
m ateria ln ie , dysponujące najw iększym i m o /li 
w ościam i gospodarczym i. Tym  zjednoeronym  
m ocarstw om  nie mogą oczywiście staw ić cz®- 
ła  państw a należące do „bloku an tykom uni

stycznego ’ posiadające znacznie m niejsze mo 
żliwośei gospodarcze, a w iadom o wszak, że 
do prow adzenia każdej w ojny ,szczególnie 
w ojny now oczesnej, potrzeba przede wszyst 
kim  pieniędzy i surow ców , to  jest na jn ie 
zbędniejszych środków , k tórych  b rak  btok 
p a iiitw  dem okratycznych absolutn ie nie od 
czuwa.

Co jednakże na jbardz ie j zaciekaw ia. to 
fak t, że Sowiety, zdaw ałoby się na jbardzie j 
zain teresow ane w o s ł a b i e n i u  poczynań ,.blo 
ku  antykom unistycznego’* w obliczu tak  gro

kłopotam i w ew nętrznym i.

„ Ja k ą  więc rolę w inni odgryw ać Polska 
wobee obecnych wypadków- i jak ą  drogę win 
niśiuy obrać wobec coraz bardziej zb liżają
cego się w idm a w ielkiej w ojny?44 — zapy tu 
je  prelegent.

i

N astaw ienie w k ierunku  B erlina jest, zda
niem  prelegenta, niekorzystne dla Polski, 
gdyż z chw ilą rozpoczęcia działań  w ojen
nych m iędzy N iem cam i a Sow ietam i. Polską 
w skutek je j położeniu geograficznego zm u
szona byłaby do do przepuszczenia przez je j 
tery torium  arm ii w alczących państw , a co 
zatem  idzie przem arsz tak i k ry ł by w sobie 
w szystkie niebezj-icrzeńsłw a, low arzyszące 
zwykle działaniom  wojenDym, k tó re  jak  to 
już niestety' byw ało, pozostaw iłyby w Pol-

A żc Niemcy hitlerow skie, nie m ając w i
doków  no uzyskanie kolnnlj, straconych  pot" 
czas w ojny św iatow ej, stale poszukują  icK 
w łaśnie w Sow ietach, a to: na  U krainie i 
K aukazie — widmo zarysow uje się coraz wy 
raźniej.

N iew iątpliw ic ua  tak ą  akcję  zc strony Nie 
miee, przy poparc ia  Polski, blok państw  de
m okratycznych patrzyłby bardzo nicżyezli 
wie, co w pierwszym  rzędzie odbiłoby się n a  
Polsce bardzo źle i k to  wie, może naw-ct I n  
glcznie.

Koucząc sw ój odczyf prelegent dał w yraz 
nadzieli iż Polska w zrozum ieniu te j sy tu 
acji kroczyć będz’e w jednym  szeregu, r a 
mię przy ram ieniu  z państw am i beiuokraty- 
eznyini.

■tai

fa m  afc-ieKjwsli* kMinm? w Krak. Ubie
Od R edakcji: Ponicv.aż w czorajszy

artyku ł w te j spraw ie ukazał się w znie
kształconej Uwinie i z błędam i, niezaw i
nionym i przez Redakcję, zam eszczam ; 
ten arfyKut ponow nie.

Z demokratycznych sfer adwoLatu 
ry krakowskiej donoszą nam, że ostat 
ni komunikat zam ieszczony w części 
prasy krakowskiej a dotyczący kon
fliktu w Lrak. Izbie Adwokackiej po 
chodzi od nielicznej grupy adwoka
tów, ktew-a hołdując tne/dnym obecnie 
prądom faszystowsko - rasistowskim  
ir’nirpov'teła 1 sobie prawo przem awia
nia imieniem ogółu odwokatów Pola

ków i wydawania paten tu na pol
skość w stylu panów Rudkowskich i 
Piaseckich... Idąc za przykładem  
swych duchowych protoplastów 7 
nad Sprewy usiłują terorem (groźba 
bojkotu towarzyskiego i zaw odowe
go) wym usić na adwokatach chrześci
jańskich złożenie względnie nieprzy- 
jęcie mandatów do władz korporacyj 
nych • zbojkotowanie wyborów.

Ogół adwokatów —  jak nam w ia
domo —  nie zechce kosztem swojej 
powagi 1 niezależności zawodowej 
pójść na pasku kliki endecko - e»ene- 
rowskiej, której w Krakowie pizewro-

dzą panowie: Bunsch, Miasiewiez.
W asilkowski et consortes.

Dzisiaj ci panowie, którzy do n ie
dawna jeszcze ptzysięgali na libera
lizm, demokrację i anty.asizm  (vi- 
dc zeznanie pana mecenasa Bunscha 
w procesie Doboszyńskiego) stali 
się raptem szermierzami najwsiecz- 
niejszycli haseł, po to by wkrótce zno 
w u w-yrzec się tych „świętych44 za
sad, skoro tylko okażą się ąnc nieko
niunkturalne i gdy w całej pełni za
triumfuje niezawisła idea demokraty 
ezna.
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■KRAKOWSKI isJn iE R  WIECZORNY :

V. \Ż N E  NUMERY 
TELEFONICZNF 
StrnZ ig u n w a  121-11. 

Zc^aryuku M 
Poczt, biuro t l f i  1 9 -M  
Centr. raięózyn- 37. 
In forn u tor  te ic l 1 57 M  
Biuro napr. telef. 1Z0-Z9 
laform utor koL 12t-bo 
Contr, gazow ni l S i * 6  
O a tr . clekłr. IM  JO 
Centr. wodociąg. I i l -W  
Pugotow le rat. 11111

KALENDARZ RZYM K ATGLICKI
W torek: Klemensa 
Środa: J a n a  od Krzyża.

W  e M i r  - S i t
Z TEATRU IM. J . SŁOWACKIEGO

Dziś ve wtorek, po cenach zniżonych, in 
teresująca sztuka M. Morozowicz-Szczcpkow 
skiej w reżyserii W. Nowakowskiego z k  
Fabisiakiem (rola glówrna), T. Burnatowi
czem, W. Macherskim, M. Bednarską. W 
Niedziałkowski! T  Suchecką, S. Turskim i 
A. Fuzakowskim.

P lan  przedstaw ień:
W torek „Walący się dom z
Środa „Sprawy roozinne" (premiera) 

Czwartek „Wielka miłość1 .

REPERTUAR KUN:
ADRIA. „Ślubowanie". •
APOLLO „EsKapada"

ATLANTIC: „Kapitan Taylor i .T eodora  
(zaleje".

BAGATELA: „Niebezpieczny kochanek i 
rew ia . Plotki Krakowa".

DOM ŻOŁNIERZA: „Pasteur"  i „Zapoin- 
m an ia  symfonia".

PROMIEŃ: „Port Artura"
SZTUKA: „Siedem policzków siedem c a 

łusów".
STELLA: „Dyplomatyczna zona"
UCIECHA „Król i chórzystka"
WANDA: „Gdy kwitną bzy". 
FOTOPLASTIKON ul. Szczepańska 8:

Ren i okolice nad  Renem.

S H t u t B  a o
ŚRODA, 24 LISTOPADA

11.15 Aud. dla szkól. 11.40 Muzyka 13.45 
Muzyka 14.o0 Muzyka 15.45 Krzysztof Ko
lumb — pogad. W acława Frenkla  10 Uczmy 
się mówić, aud. w opr. T. Trzcińskiego 10.15 
Łódzka ork. salon, pod dyr. T. Rydera 17 
Elektryfikacja  Niemiec z punk tu  widzenia 
icft oDronności, odczyt iuż. K. Monikowskie- 
go 17.15 Recit. wiolonez. Alfeda K nkulkina, 
17.50 Hygiena wieku szkolnego pogad. wygi. 
dr. Marceli Gromski 18.20 Aud. literacka: 
Małżeństwo w świetle dawnej satyry polskii j 
w opr. M. Wł. Wasilewskiego 19 Testament 
W odza scena z książki T eodora  Parn ick ie
go „Aecjusz" 19.20 Pieśni w wyk. Elwiny Or- 
kisz-Dreszerowej akomp. prof. L. Urstein 
19.35 Człowiek jako au tor  w życiu, odczyt 
wygł. dr. Aleks. Hertz 20 Piosenki lekkie
20.30 Zagadnienie pokolenia w li teraturze, 
odczyl dr. Kaz. Wyki 21 Koncert Chopinów 
sk i w wyk. Olgi Iliwickiej 21.45 Piękno m o 
wy polskiej ,kwadrans poezji w opr. F ranc i
szka Siedleckiego 22 Koncert popularny  w 
wyk. ork. PR. pod dyr. G. Fitelberga 23 Mu
zyka taneczna.

PROSTYTUCJA POD 
PŁASZCZA KIEM

W  środę dn. 24 listopada o g 19.30 
jdbędzie się staraniem Tow. Krzewie 
nia Świadomego Macierzyństwa i Re
formy Obyczajów w sali odczylowej 
przy ul. Dunajewskiego 7, powtórze
nie odczytu red. K Mullera pt „Pro 
stytucja pod płaszczykiem". Po od 
czycie dyskusja. Goście mile wirlzia 
ni.

ŻEGNAMY KRAKÓW

Warszawski Teatr Ludowy pod kr:r. 
S. Natana żegna się z krakowsl ą pu- 
Idicznością w Teatrze Zydowsk im, ul. 
Bocheńska 7. Dziś we wtorek o godz.
8.30 wieczór dana będzie komedii: 
muzyczna Kalmanowieza pt.„M ąż bo- 
hater‘\  Aby dać możność szerszym  
warstwom ujrzenia tej pięknej komedii 
dyrekcja obniżyła ceny na dzisiejsze 
przedstawienie od gr. 40 do Zł. 1.20 
wraz z wszelkimi dodatkami. *i

Kraków do wieczora...
Robota endo-oenerowskich ad w okatów  

w  świetle praw dy!
Od jednego wybitnego adwokata 

Polaka otrzym aliśm y następujące 
wynurzenia, które w całości zamie
szczamy. (Redakcja).

Rada Ańwokaeka w Krakowie zwo
łała na 27 listopada 1037 Zwyczajne 
Zgromadzenie anwokatów krakow
skiej Izby, m. in. celem dokonania 
wyboru organów samorządowych. —  
Ponieważ endeccy adwokaci mimo 
porażki poniesionej w zeszłym roku 
wciąż sabotują prace Izby (zresztą 
bez wpływu na normalny tok jej 
czynności!) i per fas et nefas usiłują 
współkolegów pozbawić uprav, nień 
zagwarantowanych konstytucją i u- 
stawą o ‘ustroju adwokatury, a res
pektowanych , nawet przez naszą 
najwyższa magistra turę wymiaru  
sprawiedliwości (M. Spr. zignorowała 
sugestię Nacz. Hady Adw. o  rozwią
zanie Rady krakowskiej!?), p. Dziekan  
Rady Adw. Dr. Gabryelski zw ołał w li 
stopadzie br. konferencję porozumie 
wawczą adwokatów z pod znaków  
niec. lira 15ou ińskiego (uh. prezesa  
międzynarodowego Związku adwuka 
tów  żydowskich i nieżydowskich i ko  
mandora legiii honorowej zaw ieszo
nej na jego bohaterskiej piersi przez 
„fołks-frontowy“ rząd francuski) o  
raz zrzeszeń adwokatów demokraty 
cznych.

Pomijam chwilowo meritum per
traktacji, gdyż przede wszystkim mu 
•_zę napiętnować i przygwoździć prze 
jaw nielojalności i niebyw ałego nie
taktu ze strony kontrahentów endec
kich. W czasie pcrirakiacji —  bo  
dnia 18 listopada 1937, «' Nr. 316 „Gza 
su“, a w ięe przed wręczeniem odpo
wiedzi adwokatów - demokratów, tj. 
przed 19 listopada 1937 —  ogłosili 
endeccy adwokaci odezwę niesłycha
ną w formie perfidną w treści, przes
tępczą w zapowiedzianej tam m eto
dzie waiki. Nie tylko na Zachodzie, 
ale nawet na najdalszym W schodzie, 
aż po sam e granice dżungli powszech  
nie jest przyjęte, że w trybie pertrak
tacji jakichkolwiek zrzeszeń czyr u- 
pkiipowań społecznych ouydwie stro 
ny wstrzymują się lojalnie od pitbli 
cznych enuncjacyj, choćby dlatego, 
by nic zaogniać z natury rzeczy-zanor 
ntaiizowanych stosunków wzajem  
nych. Ten gruboskórny chwyt endec
kich adwokatów zdem askował ich o- 
statecznie. Okazało się, żc nie chodzi 
int u kompromis w interesie zgodnej 
współpracy na terenie Izny adw. ale 
o zdyskredytowanie adwokatów de
mokratycznych, skoro nie można i-

naczej, cnoćby kosztem prawdy i e- 
icmentarnych zasad fair piay.

A jaki cel m iała ta propaganda pra 
sowa? —  w chw ili gdy adwokaci de- 
mokrat. ograniczyli się do poufnych  
pertraktacji pod kierownictwem  Dzie 
kana (mimo, iż endecy już poprzed
nio „enuncjowali** w  „Głosie Naro- 
du“!). Deklaracja nie była przeznaczo 
na dla kotegów, ho z tyeta każdy d- 
tezymał im iennie odezwę z wezwa
niem o złożenie deklaracji, iż zasto
suje się do niej pod zagrożeniem , boj 
kotu towarzyskiego ‘ i zawodow ego“. 
Odwołali się w ięc mec. Rowiński i 
tow. nie do kolegów, ale do tych dot
kniętych psychozą wybijaczy szyb. 
żyletkarzy, akademickich bojowców4* 
w dwudziestu na jednego** itp. żyw io
łów  opętanych przez zbrodniczą i anty 
państwową agitację. Godni „rzecznicy 
prawa**, „strażnicy praworządno
śei“!!!

Treść tej odezwy nie zawiera ani 
ji-dm-go zgodnego z prawdą twieraze 
nia, jest od a do z zełgana! (...„wobec 
majoryzacj? przez adwokatów - Ży- 
dów“). Adwokaci demokratyczni, mi 
mo iż majoryzacja byłaby ich do 
brem prawem zgodnein z przepisa 
mi. ustawy, m im o iż zeszłoroczne 

zw ycięstwo nad adwokatami endecki 
tui zachęcałoby każdy elem ent mniej 
zró ivnowrażony i mniej dbały o dobro 
Instytucji niż swoje własne do w yko
rzystania zasady większości —  co czy 
nią wszelkie ugrupowania społeczne  
—  wyrzekli się swych uprawnień. 
Propozycje adwokatów - demokra
tów1 ani av jednej instytucji samorzą
du akw.tkackiego nie oddawały Ży
dom większości. Stwierdzam zatem  
jeszcze raz, że sygnatariusze ^,odez- 
wy“ skłam ali. Odrzucona przez nich 
propozycja opiewała: w  Radzie adwo 
kackiej 10 chrześcijan, 9 Żydów (a 
więe w iększość chrześcijan!) w Na
czelnej Radzie adwokackiej z okręgu  
krakow skiej Izby 1 Żyd, 2 chrześci
jan (większość chrześcijan!), w Są
dzie dyscyplinarnym  7 chrześcijan,, 7 
Żydów) a w ięc paritas!) Ba, co v ię- 
ccj. Na ostatnim wspólnym  posiedze
niu w lokalu Izby adw. pełnom ocnik  
ugrupowań demokratycznych przy
jął postulat zgłostouy przez adw. dr. 
Rowińskiego 8 chrześcijan, 6 Żydów  
ad referendum, ale w międzyczasie, 
zanim udzielono odpowiedzi, pojawiła  
się ta niesłychanej treści odezwa. A 
więe zam iast argumentów —  kłam 
stwa! Niech podpisani pod odezwą o- 
śmiolą się zaprzeczyć przytoczonym  
przczcmnic faktom.

A w końcu kilka stów o „metodzie** 
walki adwokatów endeckich. \T  
tnyśl postanowień ustawy o ustroju  
adwokatury każdy adwokat musi 

przyjąć mandat w samorządzie adw.

Dalsza seria burd endeckich
n u  I f f / i s z y c A  C /t x ^ r n iu ic A  cc W r o f c o t t i e

■Dzisiaj w godzinach rannych tym  
razem  Instytu t Chemiczny U. J w  
K akowle przy u licy  O lszew skiego  
s ta ł  s ię  terenem  napada bojówki 
endeckiej, sk ładającej s ię  z uczniów  
111. roka prawa.

Bojówka ta  napadła na studentów  
Żydów Instytutu  C hem icznego, tuż 
przed w ykłodem  prof E streichera  
i brntalnie używ ając przem ocy f i 
zycznej, usunęła  icb ze sali.

N astępnie ki«dy studenci Żydzi 
zaczęli s ię  oddalać w stronę m iasta  
ta  sam a bojówka dopadła ich na ro

gu ul. O lszew skiego i poczęli ich  bić 
pałkam i gum ow ym i.

Dopiera zaw ezwana policja  roz
grom iła  rozwydrzonych łobuzów  en
d eck ich  aresztn ją cz  nich kil u.

Podczas n asada  bojówki endeckiej 
pobito k ilka żyd. stnde .tó w i s uden  
te k  stór^cb jedną zem dloną koledzy  
odw ieźli do iom u .

filoże byłby już nareszcie  czas 
położyć kres .  tym  napadom ban
dyckim  urządzanym w ja sn y  dzień 
na teren ie  szk ó ł akadem ickich.

N ie z w y k łe  koleje m łodocianego
e w e j c B s e w a m  £ - « "  t i f l i s £ a m a r & 9 j

Młody, bo 16-letni chłopiec Augus
tyn Anton, były wychowanek O. O. 
Misjonarzy w Płaszowie stanął przed 
Sądem karnym za dokonanie napadu 
rabunkowego. Chłooak ten — widząc 
przechodzącą kobietę spodziewając 
się zdobycia pieniędzy rzucił się na 
nią, by ją ograbić.

Postawiony przed Sądena wyjaśnił, 
że musiał to zrobić. Będąc jeszcze w 
zukiadzie, powitdział księdzu- „Będę 
albo wielkim człowiekiem, albo ban
dyta".

Po przeprowadzonej rozprawie A n 
ton został uniewinniony.

Bronił go adw. dr. Ernest Ader.

Bezpłatne pokazy czyszczenia „Aoal- 
ką“ odbywają się w perfumerii Michał 
MARUNCZAK ulica Sławkowska 6 w  
Krakowie w godz. od 9-tej do 13-tej 
i od 15 tej do i  9-tej.

pod rygorem surowych konsekwen
cji dyscyplinarnej i nie wolno inn 
uchylać się od spełniania funkcji bę
dących eman&cją tego mandatu. Au 
toczy odezwy „zaznaczają**, że ,,w sto  
sunku do adwokatów - Polaków, któ- 
rzyby się wyłam ali z tej solidarnej n- 
chwaly stosow any będzie bojkot to
warzyski i zawodowy**. A więc kto  
jako legalista zechce respcuiowae 
przepisy ustawy, (broń Boże nie z  
przed roku 1926!!) będzie towarzy
sko zbcutalizowany, gospodarczo zła  
ntany. Czy pp. terroryści z pod zna 
ków p. Prezesa żydowskich i n ieży 
dowskich adwokatów, przynominają 
sobie art. 251 kk., a jeżeli zachowali 
go w pamięci, czy nie sądzą, że „gro« 
bą bezprawną zm uszają swych kole
gów, którzy wciąż jeszcze m yślą ka
tegoriami praworządności i solidar
ności zaw odowej, do „zaniechania** 
obowiązków przez ustawę nakaza
nych.

Skoro adwokaci grupy adw. dra 
Rowińskiego wśród m iłej im prasy 
dali pierwszeństwo „Czasowi**, przy
pomnę im słowa znakomitego publi
cysty, ongiś wybitnego współp^ucow  
nika tego dziennika, p. Ksawerego 
Pruszyńskiego: „Było wtedy w Pol
sce wielu młodych entuzjastów, któ
rzy chcieli Polskę spolszczyć i tyeb  
ludzi bolał niezm iernie nadmiar a- 
dwokatów Żydów we Lwowie i w Kra 
kowie. Bardzo wielu z tych ofiarnych  
nitudzieńcówf spolszczyłoby może kan 
eelarie adwokackie w  Ł u c k u ,  może 
nawet w Równem, a ostatecznie też 
w Dermaniu. Ale walka o polskość 
W ołynia nie rozgrywała się n a .tere  
nie kancelarii adwokackich i posad u  
rzędniczych, TO TEŻ NIE ZNALAZ
ŁA ENTUZJASTÓW (Podróż po Pol 
sce, W arszawa 1937, str. 191).

Zaś Pana, W ielce Łaskawy Panie 
Prezesie, c śmielam się usilnie prosie 
abyś na najbliższym bankiecie Mię- 
dzynai odewego Związku adwokatów  
opow ieaziai swym żydowskim i nie- 
żydowskim współzwiązkowcom , jak 
w Krakowie unicestwia się kolegów, 
jak szermuje się kłamstwem i pałką 
(w formie niebezpiecznych pogróżek) 
jak wreszcie Zniewala się Pana do  
podpisania odezwy kłam liwej i prze
stępczej.

Kraków, dnia 23. XI. 1937

M a rs za łe k  ćar
e S a f e ?  ojupner/e

Projektowane utworzenie klubu po
selskiego O. Z. N w dalszym ciąga 
napotyka na t-udności W rozmowach 
poufnych mia podobno marsz. Car 
postawić spiawę b. ostro, a nawet za 
grozić swą dymisiąna wypadek utwo
rzenia tego kluou. AkCią „przeciw - 
klubową*'-kieruje poseł K leszczynski,’ 
który zwołał również poufną konfe
rencję parlamentarzystów-sławkowców  
na której sprawa ta była rozważana.
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Sztuka życia
C m  o ś ą g m t  i m ó u / i  z n a M t m m a E ś y  (irzany firof. j £ ą f t / m u n t  # r*outf/

Zygmunt F reud , znakomity uw.u- 
ny, twórca psychoanalizy, ukończył 
n iedaw no 81 lat. Z okazji urodzin 
odwiedzili go w w iedeńskim  miesz
kaniu  liczni dziennikarze. W yw iąza

na się ożywiona rozmow a.
—  Proszę wziąć pierwszy lepszy 

num er gazety —  rozpoczął F reud , 
wskazując na  p lik  pLm. Same w ia
domości o m asow ych zabójstwach, 
katastrofach , zwierzęcych zbrodniach 
i zam achach  samobójczych.

—  Ale katastro fy  były zawsze, to 
mc nowego...

—  Nie, tego co się dzieje obecnie, 
nie zna historia  ludzkości. I nic w 
tym dziwnego: daw niej nie istniały 
obecne metody kom unikacji ,  nie by 
ło obłąkanego tempa, ob łąkanych re 
kordów. Naszym dziadom w ystarczy
ła szybkość 10 kilometrów, ojcowie 
nasi byli zdumieni, że pociągi robią 
po 20 ao 30 kilometrów na godzinę.

A teraz? Pociągi, autobusy  oraz sa
m ochody pędzą, jak  oszalałe, a cóż 
dopiero  powiedzieć o sam olotach?

Stąd i nieskończone śerie katastrof.
—  Ale wojny bywały zawsze.
—  Tak, nie pochłaniały jednak 

zwłaszcza jeżeli chodzi o wieki ś red
nie takiej ilości ofiar. Przecież teraz 
nie m a właściwie różnicy między 
fron tem  a etapami

W starożytności Hektorowie wojo
wali, a Penelopy siedziały w domu. 
Dziś Penelapom  grożą zewsząd po 
ciski —  pam iętacie panowie chyba, 
co niedaw no Niemcy zrobili z hiszpań 
ską Almerią' A w Szanghaju giną 
dziesiątki tysięcy kobiet i dzieci, Bo
gu ducha w innych  ludzi.

P rofesor F reu d  wyciągnął gruby 
zeszyt i w skazując nań, m ówił dalej: 

W  tym zeszycie odnotowuję zja 
wiska najbardzie j  charak terystyczne 
dla naszej epoki. O czymże one mń 
wią? O tym, ze nerw y nasze są n a 
pięte do ostateczności, coraz bardziej 
trac im y zarów no wagę ducha i umv 
słu. Stąd choroby, stąd rozmaite cho 
robowe kompleksy. Najbardziej ch a 
rak terystycznym  z pośród k o m p lek 
sów jest kom pleks niższości. Ludzie 
inteligentni, zdolni, wykształceni do 
chodzą coraz częściej do wniosku, że 
do niczego się nie nadają ,  n ikom u nie 
są potrzebni. Prowadzi to do bierno 
ści, do aktów  rozpaczy. To też liczba 
sam obójstw  rośnie jak  lawina.. Oto 
przykład: W  roku 1900 popełniono
w W iedniu 200 samobójstw', d o k o n a
no około 500 zam achów  sam obój
czych —  w roku  1936 w yraża się to

w cyfrach  830 i 1926. Im  bardziej za
stanaw iam  się nad  życiem współcze
snym, tym bardziej u tw ierdzam  się 
w przekonaniu , że ludzie nie um ieją 
żyć. M ają m asę wiadomości, dużo 
wiedzy, zwłaszcza jeżeli chodzi o te 
chnikę o finanse, o spraw y wojsko
we, ale żyć nie umieją.

—  Ja k  pan  profesor to rozumie?
—  Przede wszystkim ludzie nie u- 

m ieją obchodzić się z otocz* niem. 
naw et najbliższym, z rodziną. Czło
wiek inteligentny, wykształcony nie 
um ie sobie urządzić życia, nie m a 
pojęcia o tym, jak  wychow7ywTać dzie 
ci, jak  należy ułożyć pożycie m ałżeń
skie. Całe nasze nieszczęście w tym, 
że uczymy się wyłącznie n a  własnych 
błędach, wyciągamy wnioski tylko z 
własnych pomyłek Lata całe robim y 
głupstwa i dopiero kiedy te głupstwa 
niszczyć zaczynają nasze życie, do 
chodzimy do przekonania, że szliś
my błędną drogą. Niestety, p rzew aż
nie bywa za późno. A przecież m oż
na było tem u zapobiec.

—  W  jaki sposób?
—  Dlaczego człowiek norm alny, 

ś reanio  wykształcony, nie myli się w- 
rachubach?  Bo w dzieciństwie p rzy
swoił sobie zasady arytm etyki.  W ta 
ki sposób dochodzimy do w iadom o
ści z dziedziny7 historii, geografii, f i 
zyki i filozofii. W yłącznie przez na 
ukę. Człowiek w ogóle - wszystkiego 
się uczy. Uczy się s to laik i,  krawieczy 
zny, szewrstwa, w yp ,ekan ia  cmeba, 
m alow ania  ścian Każdy s ta ra  się zdo 
być jak najw iększą dość wiadomości 
zawodowych i jako  specjalista czuje 
się w swojej dziedzinie pewny. Dla
czego? Bo się uczył. Tylko życia się 
nie uczymy.

— Ale przecież tym  zajm uje się pe
dagogia!

—  Słusznie. Lecz nasza pedagogia 
za mało poświęca uwagi sztuce ży
cia. A należałoby naukę  tej s / lu k i  u- 
mieścić w program ie szkół średnich 
i wyższych.

—  Jak  sobie to pan profesor wy 
obraża?

—  W  średniowieczu uczeni mieli 
wątpliwości, czy astrologia jest nau 
ką. Uważali ją  za coś w rodzaju  daru  
nieba. A dziś chyba n ik t nie m a na 
ten tem at wątpliwości. T ak  sam o też 
sp raw a wygląda z n au k ą  życia, Już 
w szkole powszechnej pow inno się 
uczyć dzieci zasad współżycia z ludź
mi, zachow yw ania się wobec rodz i
ców7, roazeństw a i zńa.jomych. Dziec
ko powinno przyswoić sobie up rze j

me fo rn t j  ™ obcowaniu *. ludźmi. Ale 
musi to być uprzejm ość is totna , me 
fo rm alna W  szkołach pow inno  się 
ponadto  uczyć biografii s ławnych lu 
dzi. Obecnie wychowanie idzie w 
tym  k ierunku , by młodzież znała do
skonale życiorysy wielkicn władców 
i wodzow, na tom iast  ludzie, którzy7 
wszystko zawdzięczają wiedzy, rozu 
mowi, sile woli i ch a rak te ru  są jej

praw ie nie znani. Poza tym powinno 
się uczyć d z ie c i  kultury .

—  Co to znaczy?
—  Chodzi tu o szacunek dla czło 

wieka. Młodzież powinna pamiętać, 
że cudze zdanie winno być zawsze 
wysłuchane. Trzeba ją trzym ać zdała 
od bitek, od nadużyw ania  siły fizy
cznej. Młode pokolenie m usi być w y
chow ywane w nienawiści do wojny 
pod każdą postacią, w7 każdej formie. 
Tym czasem  zamiast wychowyw ania 
w auchu  pacyfistycznym  w paja się w 
współczesną młodzież entuzjazm  dla  
ludzi, którzy przelew ają rzeki krwi. 
szkoli się ją  w sztuce wojennej.

Nagroda za nieuctwo
D z i e j e  pewnego u  u

Każdy początau jący  dziennikarz 
m arzy o wrywiadzie u jakiegoś wiel
kiego człowieka. Taki wywiad odra- 
zu podnosi nowicjusza w oczach w> 
dawcy i redaktora .

Niestety, często zdobycie tych „o- 
stróg rycersk ich"  jest rzeczą trudną. 
Wielcy ludzie zwykle nie lubią  dzien
nikarzy  i n iechętnie w dają się z n i
mi w rozmowę.

Od czegóż jednak  przyroda  o bda
rzyła am bitnych  młodzieńców spry
tem ? A w kry tycznych chwałach n ie
rzadko los przychodzi im z pomocą
i ułatwia schwytanie pożądanej 
„zwierzyny".

Jeden  z najznakom itszych rep o rte 
rów francuskich , Ludw ik Ribaud, o- 
pisał niedawno, jak  m u się udało  zmu 
sić do rozmow y sławnego uczonego 
Curie, k tóry  nie p rzy jm ow ał nikogo, 
prócz najbliższych w spółpracow ni
ków7, a szczególnie un ika ł  dzienn ika
rzy.

Ribaud wiedział o tym. ale m im o 
to pełen młodzieńczej w iary  w swoje 
siły, postanow ił dotrzeć do nieprzy 
stępnego uczonego i wryciągnąć go 
na cenne zwierzenia.

Curie właśnie o trzym ał nagrodę 
Ozyrysa za odkrycie radu. Spędzał 
całe dni w7 labora torium , do którego 
nie podobna było się dostać. Przygnę 
bieni dziennikarze napróżno  w ysta
wali pod drzwiami

„Nie trać  czasu", poradzili mu k o 
ledzy starsi. „Nic tu  nie wskórasz. 
Idź do redakcji, opisz dom, ulicę, stró 
ża, zaznacz, żeś zobaczył w oknie 
cień Curie... Nie trać  czasu"!

Już miałem odejść, kiedy na  dole 
pod schodami zobaczyłem małe 
drzw7i. Coś innię tknęło. O tworzyłem 
je i poszedłem naprzód. Idąc ciem 

nymi kory tarzam i, jak im ś cudem zna 
lazłem się nagle na  progu labo ra to 
rium. Wszędzie na wszystkich scho
dach, stały alemhiki i różne przyrzą 
dy, leżały re to ry  i książKi.

— Zawmłałem głośno:
—  Panie  Curie!
Nikt nie odpowiedział.
Krzyknąłem  jeszcze głośniej:
—  Panie Curie!
W yszed łJ  spojrzał na mnie gniew

nie. Był blaay, nieogolony i wście
kły.

—  Czego pan  sobie życzy? Niech 
się pan  >v tej chwili wynosi! Jestem 
zajęty i nie p rzy jm uję  nikogo.

Straciłem zupełnie głowę i nie wie 
dząc co mówić, w ybąknąłem :

—  Panie profesorze, tylko jedno 
pytanie. Jedno  m aleńkie pytanie... 
Czy rad  może służyć do oświetlenia 
m ieszkań?

Curie zdjął okulary, zmierzył mię 
wzrokiem  znowu włożył oku lary  i 
nagle — w7ybuchną ł śmiechem.

— Niech to pian powtórzy, niech 
to pan pow7tórzy. Rad... do oświetle
nia m ieszkań?

Skoro człowiek się śmieje, juz jest 
rozbrojony. Dostałem wywiad

Czy nie m ożna by tu  powiedzieć, 
że szczęście sprzyja głupim? Ale by
łoby to niegrzeczne i nieścisłe. Nasz 
dziennikarz o trzym ał nagrodę nie za 
głupotę, o k tó rą  go wcale nie pom a 
wiamy, lecz za nieuctwo.

Jak  w7idać, rzeczywiście —  zgodnie 
ze znanym  przysłowiem —  nie ma 
tego złego, co by nie mogło wyjść na 
dobre...

Nie trzeba jednak wyciągać z tego 
zbyt daleko idących wniosków.

Opium skarbnicą leków
c zy źró d łe m  n a ło g ó w ?

ta) Najcenniejszym a p ierw otnym  zro 
dłem leków jest świat roślin. Od da 
wien daw na stosow7ano korzenie, li 
ście i trawy, jako  „cudow ne" leki. 
Dużo później zbadano ich skład che
miczny i w7yjaśniono m echanizm  ich 
działania.

Roślina, k tóre j  lecznicze działanie 
zauw ażono już dawno, to mak ogro
dowy —  źródło opium. U praw iany  
jest on w Ameryce północnej, w In 
diach, a szczególnie w Małej Azji.

Medycyna używa na wielką skalę 
przetw ory  opium  i poszczególnych je 
go s k ła d n ik ó w /k tó r e  wyizoluje się 
m etodam i chemicznymi. Nawet laik 
wie dobrze jak  wielkie znaczenie w 
medycynie m a m orfina, doskonale 
przeciwbólowi) działająca, kod* ina 
również znieczulająca, a tak częsta w 
użyciu —  jako środek łagodzący ka 
szel.

Lecznicze dawki tych leków są tak  
małe, a działanie tak silne, że nieraz 
setne g ram a w ystarczają , by wywo- 
’.ać efekt farmakologiczny.

A już nieco większe dawki, zwłasz
cza m orfiny —  w7ywołują  pewien stan 
błogości, podniecenia psychicznego t. 
zw. euforię. Morfina bowiem znosi 
nie tylko ból fizyczny, ale i ból psy
chiczny. S tąd też nadużyw ana była 
od daw7ien daw na —  wszak upajan ie  
się opium  znane było już w starożyt
ności. Rozpowszechniło się zaś b a r  
dzo od początku 17 w. zwłaszcza w 
Chinach potem Indiach, Małej Azji, 
a w drugiej połowie 19 wieku w A 
ineryce Północnej. W  Angli koło ro 
ku  1840 szerzył się ogrom nie ten s tra  
szny nałóg, lecz został skutecznie 
zwalczony przez energicznie tam  dzia
łającą „Ligę do wałki z morfiniz- 
mem".

W  Chinach zużycie m akow ca z p o 
czątkiem  XX wieku było tak  wielkie, 
że podczas gdy we F ranc ji  notow ano 
w tym sam ym  czasie roczne zużycie 
opium  na jednego człowieka 0,15 g 
—  to w Chinach wynosiło ono aż 
47 g.

Sposobów odurzania  się opium jest

kilka. Używane jest ono w postaci 
płytek do żucia, czy do jedzenia, w 
szczególności zaś jako  tzw7. „czandu" 
do  palenia w fa jkach. U nas palenie 
czy żucie opium  należy do wielkich 
rzadkości. Spotykam y się natom iast  
i to niestety n ierzadko naw et z mor- 
finizmem. Morfinista w strzykuje so
bie m orfinę  zazwyczaj podskórnie, a 
ponieważ często zasad aseptyki nie 
przestrzega, przeto  skóra  jego usiana 
jest licznymi ropniam i poinfekcyjny- 
mi.

Morfinista staje się wprost niftwol- 
nik iem  swego nałogu, traci wolę i to 
uniemożliwia mu w yrw anie się z m or 
finizmu. ■ Nałogowy n a rk o m an  p opa
da w7 otępienie i stan trw ałe j  depresji 
i tylko bezpośrednio po podaniu 
m o ri in y  samoDoczucie jego jest do
bre.

Skąd  bierze się wśród ludzi ten stra 
szliwy nałóg Otóż częściowo to jesz
cze owoce wojny, pewien procent —  
to ozdrowieńcy, k tó rym  w  czasie cho 
roby podaw ano do uśm ierzenia bólu 
m ort nę. Częściowo zaś to lekarze, 
pielęgniarki, aptekarze , k tó rym  ła t 
wiej jest ten narko tyk  dostać.

Nasuwa się w ażny problem  czy 
możliwym jest wyleczenie z tego o 
kropnego nałogu? Zapewne, że tak,

lecz jest ono barazo  długotrwałe i 
kosztowne, gdyż prow adzone być m u 
si w specjalnych lecznicach. Odebra 
ni*: bowiem m orfiniście morfiny wy 
wołać może niebezpieczne następ 
stwa: bardzo ciężkie zaparcie  lub a 
taki szału.

To też należy czynić wszelkie s ta 
rania , by nowi narkom an i,  nowi m or 
finiści nie przybywali. Ten problem 
pierw szorzędnej wagi został omalźe 
zupełnie rozwiązany przez w prow a
dzenie ogrom nie ścisłego nadzoru  nad 
handlem  narko tykam i. Nie tylko 
więc nielegalny handel m orfiną  ka 
rany  jest bardzo ostro, ale roztoczo
no dok ładny  nadzór nad  ap tekam i, 
k tó rym  jedynie i wyłącznie na orygi
nalne recepty lekarskie m orfinę  wol
no sprzedawać.

W  świecie lekarskim  natom iast i- 
stnieje tendencja, by podaw anie  m or 
liny, jako  środka uśm ierzającego ból 
—  jak najbardzie j ograniczyć.

Dzięki ograniczeniu się lekarzy w 
zapisyw aniu morfiny, a szczególnie 
dzięki ogromnie sk rupu la tnem u  nad 
zorowi nad  hand lem  narko tykam i,  a 
więc i m orfiną, należy się spodziewać 
iż s traszny  nałóg, jak im  jest morfi- 
nizm —  zostanie wkrótce zupełnie 
wytępiony.
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Ponura zagadka sowieckiej rzeczywistości
Zb io ro w y  obięd w s k rze s ił w id m o  czasó w  Iw ana G ro źn e g o

T t ro r  w R«),ji sowieckiej s /aieje 
nieprzerwanie. Nie ograniczył się do 
s tarych  przywódców, ale bezlitośnie 
niszczy nawet mniejszych bonzów. —  
Czy to w administracji  czy to w woj 
sku, na flocie, w gospodarstwie, zy 
crn ku ltu ra lnym  i naukow ym , zew 
sząd czołowe osobistości stawia się w 
stan oskarżenia. Wielu znika na za
wsze nie pozostaw iwszy nawet słowa 
pożegnania najbliższym.

N ie czyni się różn.cy między ludź
mi, wmieszanymi do polityki, a sto
jącymi zdała od niej. Niezliczoną i- 
lość inżynierów i w erkm istrzów  os
karżono  o zniszczenie pow-ierznnych 
ich opiece m aszyn Można by zapeł
nić foliały opisami przejawów s tra 
szliwego teroru.

Poza k ruc ja tą  przeciwko techni
kom ..erę s talinow ską" ch a rak te ry 
zuje zawzięte niszczenie kułaków. O- 
blicza się, ze dotąd zlikwidowano o- 
koło !> milionów osób: mężczyzn, k o 
biet i dzieci. Setki tysięcy kułaków 
załadowano do bydlęcych wagonów i 
porzucono w tajgach Sybiru na pSe 
stwę losu. Syl .r posiada oliecnie w ię 
ccj zesłańców, aniżeli za czasów ca 
ratu. Niezliczone gromady obrahowa 
no z całego mienia, po czym osiedlo 
no ich na n ieurodzajnej ziemi. Cho
roby i biała śmierć zebrały obfity 
plon. Według bardzo powściągliwych 
obliczeń, milion kułaków utraciło  ży
cie.

NńStę.pnie idą masowe egzekucje w 
świecie naukowców.

\ \  obozacn koncentracyjnych, b a 
rakach  (1PU i tp. „zakładach ‘ p rze
bywa około 2 miliony ludzi. Przy hu 
dowie kanału  do morza Białego p r a 
cownio 250 tysięcy więźniów, z po 
;ród których dziesiątki tysięcy zgi
nęło z choroby i wyczerpania.

Innych 250 tysięcy więźniów p ra 
cuje przy budowie linii kolejowych 
na Dalekim Wschodzie

Wiele tysięcy zginęło podczas okre 
su polow ania na posiadaczy walut. 
S tosowano wobot nich tortury , zw a
ne „przesłuchaniem  trzeciego slop- 
nia", aż do wymuszenia na nich przy
znania się do posiadania walut. W a 
lut jednak  nie znachodzono z tej pro 

:stej przyczyny, że ich... nie by ło.
Jed n a k  największym  w historii ak 

tern masowego te rom  było sprow a- 
dzenie klęski głodowej, w latach 1032 
—  j033, w północnym Kaukazie, na 
Ukrainie i w środkowej Azji. Dzień 
n ikarzy  nie dopuszczono na te te re 
ny.. Tymczasem sami kom nniśri  w 
Sowietach obliczają na 7 milionów li
czbę ofiar klęski głodowej na tych 
obszarach. Głód ten może być słusz
nie uważany, jako  sprow adzony sztu
cznie, albowiem rząd sowiecki mógł 
m u zapobiec. A tego nie chciał i nie 
uczynił, aby śmiercią głodową uka
rać  przeciwników przymusow ej ko
lektywizacji.

ten  stan rzeczy potw ierdza lakt, 
że zabroniono wszelkiej pom ocy z 
zewnątrz dla ginących

Nasuw-a się przypuszczenie, że ob 
łęd opanow ał cały naród, bo tak za
pam iętały  teror nie może być dzie
łem jednostki. D ykta to r sam usuwa 
najwierniejszych i najs tarszych  pala- 
łynow  i za to spotyka się z en tuz ja
stycznymi pochwałami Nic więc dzi
wnego, że jego podwładni naśladują  
go Ałe i oni nie mogliby popełniać 
m asowo i tak szybko swych k rw a 
wych zbrodni, gdvbv im w tym nie 
pom agała jakaś  masowa psychoza. 
Bo jak  to w-ytłumaczyć, że nigdzie nie 
widać najlżejszego choćby oporu.

Pewnie, że nie m ożna się spodzie
wać, aby przy szalejącym terorze pod 
niósł się jakiś głos protestu. Uniemo
żliwia to system szpiegowski GPU. 
jed n ak  zadziwia to, że nie tylko w 
prasie  sowieckiej, ale wśród obyw a
teli zwłaszcza wśród młodzieży sły
szy się głośne pochwalanie teroru. —

Ma to copraw da swoje uzasadnienie. 
Oto młodzieży nie in teresują już re 
wolucyjne teorie z przed 20-tu lat 
Choć jest ściśle odcięte od sąsiednie
go świata i nie ma możności czynie
nia porów nań  między s tosunkam i w 
Rosji i w innych kra jach , to jednak  
do i ładnie zdaje sobie spraw-ę z tego, 
że pozbawiono ją  radości życia oraz 
że na  zam kniętych rogatkach tkwią 
starzy bonzowie, w zbrania jący  jej 
przejścia.

Młodzież ma dość wiecznego ekspe 
rym entow ania  i rm pr/yw-ódców sk ła
da odpowiedzialność za stosunki, w 
jakieh  musi wegetować. I rzeczywiś
cie. tylko pierwszej wielkości gwiaz
dy sowieckiego f irm anen tu  giną pod 
zarzutem  zdrady narodu.

Dokąd to pro wadzi?
Następstwem będzie zupełna ruina 

życia państwowego, .społecznego i go
spodarczego.

Maszyny przemysłowe i rolnicze, 
zniszczone przez sforsow-anie. syste
mu S tachanow a i złe, a niefachowe 
obchodzenie się —  nie nap raw ią  się 
przez to , że zam orduje  się ostatnich 
fachowców.

Armia nie zysku n rt hitnośei, jeśli 
c ienką warstwę dowódców zhebluje 
się jeszcze bardziej.

W  adm inistracji ,  k tó ra  wciąż jest 
p rzedm iotem  trosk i zm artwień, po 
gorszą się stosunki, jeśli w ciągu kil
ku tygodni zn ikną ludzie, k tórzy  je 
szcze posiadają jakie tak ie  dośw iad
czenie i znajomość sprawy Kadram i 
młodych nie dadzą się oni zastąpić. 
Życie ku ltu ra lne  i nauka  poprostu  
znikną kiedy zabierze się fachow 
ców .

Jednak  dotkliw iej niż b rak  ściętych 
głów zaznaczy się zanik ogólnej in i 
cjatywy. Któż. bowiem zdobędzie się 
na wyjawienie myśli, wydanie rozka
zu, czy to będzie uczony, urzędnik, 
albo oficer, jeśli ciągle musi się li
czyć z możliwością denuncjacji  i s t ra 
cenia? ' W  ten sposób te ro r  d o p ro w a
dzi do anarch ii  i nic nie pomoże to, że 
na najwyższe s tanow iska wkracza 
beztroska i nieobciążona fachowymi 
wiadomościami młodzież.

Zewsząd, a zwłaszcza z Rliskiego i 
Dalekiego W schodu nadchodzą wieś
ci o w zm agających się trudnościach 
w dziedzinie kom unikacji  i zapro-

wiautowaniii ludności. W  jednych 
miejscowościach piętrzą się m asy zbo 
ża, podczas, gdy w innych głód szcze
rzy zęby.

Ziemniaki gniją masowo. Surowce 
i m aszyny oraz ich części zapasowe 
nie nadchodzą, ponieważ dostawa wa 
gonów kolejowych jest coraz gorsza 
i ani w setnej części nie pokryw a za 
potrzebowania'.

f tu jeszcze pom aga się sobie w ten 
sposób, że poprostu  rozstrzeliwuje 
się k ierow ników  ruchu, jeżeli w s L /y  
nuiią prace w fabrykach  dla branu  
surow ca lub niezbędnych maszyn.

Nigdzie prow okow anie nie jest tak  
niewdzięczne, jak  w Rosji sowieckiej. 
Dusza tego k ra ju  jest zdolna do ta 
kich reakcji, jak ie  są dla nas  n iepo
jęte. Najprymitywniejsze zasady m o 
ralności i pojęcia wartości człowieka 
zginęły w masach, wychowywanych i 
żyjących przez 20 lat w bolszewickich 
m etodach

Młodzież już od najwcześniejszego 
dzieciństwa przyzwyczaiła się do wi
doku zbrodni i teroru. Obecnie ona 
wkracza w męskie lata i ona będzie 
rządzić.

Ziutwcy - pseudoznawcy - ignoranci
(Z. S.) W żadnej dziedzinie wiedzy mierna 

tak elastycznie pojętego znaczenia i zastoso
w ania znaw stw a, jak w dziedzinie sztuki pla 
stycznej. Dziełu sztuki nnwet najw ybitnicj- 
s/yeli artystów  nie rzadko m uszą być rozpo
znaw ane. czy to z powodu b raku  podpisu 
m istrza. czy też nasuw ających się w ątpliw o
ści. U tak ich  przypadkach , zainteresow ani 
np. obrazem , zw racają  się o wyrażenie opi 
nii do znaweós. Mianem znawcy sztuki zwią 
się przede wszystkim tacy fachowcy, którzy 
pełnią funkcje  biegłych sądow ych. N astępnie 
za znawców sztuki uchodzą takie  osoby, k tó 
re z ty tu łu  swej wiedzy w dziedzinie sztuk 
piękny cli za jm ują  stanow iska, czy to dy rek 
torów muzeum , czy to kustoszów albo człon
ków ju ry  m uzealnej i tp. W rcszeie za znaw 
ców uw ażani są anysc i, którzy jako  ucznio

wie wlasnyt-h profesorów  ueliodzie mogą za 
au tory tatyw nych  znawców dzieł sztuki tych 
właściwie swoich mistrzów, a w końcu także 
m iłośnicy sztuki, którzy z prewdziwym  za
m iłow aniem  przez k ilkadziesiąt lat kolekcjo
nu ją  dzieła sztuki w sw yrh pryw atnych zbio 
ruch. O pinia o dziele sztuki żyjącego lub nie 
żyjącego artysty , w ydana na piśmie, przez 
wyżej wyszczególnionych znawców nab iera  
znaczenia dokum entu dowodowego. W tym 
m iejscu znznaezyć w ypada, że ekspertyzy ta 
kie, wy dane przez k ilku  znawców rów nocze
śnie, ale przez każdego z osobna w ypadają  
dosyć często rozbieżnie i w nasiępstw ie tego 
jeszeze bardziej pogłębiają wątpliwości za 
interesow anych, eo do autentyczności obrazu 
lub rzeźby.

W yżej przytoczone kategorie znawców ma

ODCZYT RED. DR. RUBLA

Klub Dyskusyjny przy Komisji t r ą c y  
Spoi. Oddz. Z w Leg. Pol. w Krakowie dnia 
25 listopada 1937 r. o godz. 19 urządza w Sa
li Odczytowej (parlerl odczyt pt. „Od Hi 
szpanii po Japonię", który wygłosi redaktor 
dr. Ludwik Rubel. Wstęp wolny

POLACY W GDAŃSKU

W czwartek dnia 25 bin. o g. t9  odbędzie 
się w sali Kopernika UJ. w Krakowie odczyt 
pt. „Polacy' w Gdańsku" urządzany s ta ra 
niem Okręgu Krak. Tow Pomocy Polonii 
Zagranicznej.  Odczyt wygłosi dyr. Michał 
Rankiewicz.

NA OGOLNE ŻĄDANIE świetna sztuka 
średniowiecza „La Farce dc Maitre Pathe- 
lin“ grana z ogromnym powodzeni m od po
czątku sezonu w teatrze Artystów „Cricot" 
(dom Plastyków, ul Łobzowska 3) będzie 
wystawiona jeszcze dwa razy wewlorek 23
i piątek 26 bm — Równocześnie kierownic
two Teatru  przypomina że opera Buffo „La 
Serva P adrona"  (dwa an trak ty  op»row'e Per-
godesi ego) zostaje  przcłożnoa na tydzien na
stępny i będzie grana we wtorek 30 bm. i 
piątek 3 grudnia. — Stoliki należy zamawiać 
wcześniej tel. 125-00.

PLENARNE ZEBRANIE CZŁONKÓW
ŻYD. TOW . TEATRALNEGO i sympatyków 
żyd Teatru w Krakowie. Konieczność stałe
go teatru  żydowskiego odczuwają wszyscy, 
którzy widzą w teatrze żydowskim instytu
cję narodowo - społeczną. Problemowi temu 
poświęcone będzie plenarne zebranie, klóre 
odbędzie się we wtorek dnia 23 bm. o godz.
8 wiecz. w lokalu przy ul. Stolarskiej 9. Za
rząd Żyd. Tow. Teatral. zaprasza na to zebra 
nie wszystkich członków' i sympatyków tow. 
tealru żydowskiego.

Z TEATHU IM. J. SŁOWACKIEGO
„SPRAWY RODZINNE" Sztuka G JAN- 

NINGS, opracow ana będzie reżysersko przez 
Stanisławę Wysocką, której premiera odbę 
dzie się ju tro  w środę, jest typową sztuką 
„ensenihlową , w której liczny „zespół" ro 
dzinny gromadzi wkoło siebie pełna dostoj
nej powagi i cieplej tkliwości dla swoich 
bliźnich m atka i babka rodu. umiejąca z n i
mi cierpieć, współczuć, a nieszczęściu po 
móc i zaradzić. .Rodzinę ‘ i jej różnorodne 
sprawy, owijające się dokota postaci cen
tralnej w sztuce — Stanisławy Wysockiej — 
rezprcze.ntować będą: J. Karbowski, K. Szu
bert, S. Czajkowski, T. Suchecka, J. Kaliszew
ski, A. Matusiakównn. A. Walewska, E. J a 
worska, H. Bielska, .1. Kopijowska i B. Ja n i
kowska.

Z TEATRU BAGATELA
„Plolki Krakowa" —  to rewia nowa w po

mysłach, wspaniała rewia salonowa; n a jo ry 
ginalniejsze skecze i zabawne qui pro quo 
dowcipne dialogi, larsowe sytuacje, sa tyra  na 
współczesne stosunki, przypadły do gustu 
szerokiej publiczności. Jest to jedna z n a j 
bardziej nieprzeciętnych rewii, nic więc dzi
wnego, że na dotychczasowych przedstaw ie
niach zyskata niebywałe i wybitne powodze
nie. — Jeszcze tylko dziś we wtorek po raz 
ostatni po cenach zniżonych.

Największy bezsprzecznie poklask u miło
śników pogodnych i dobrze wystawionych 
rewii — zdobyła sobie niewątpliwie bajecz
na rewia pt. „Plotki Krakowa". Akcja pełna 
komicznych powikłań i zabawnych nieporo
zumień trzyma widzów w nieustannym za
ciekawieniu Przepiękne piosenki stanowią 
prawdziwą sjestę dla melomanów. Szampan 
ska gra całego zespołu artystycznego z Oleń 
ską, Konarzewska. Przymusińską, Jędrzc- 
jakówną, Plucińską, Gulczyńską, Pilarskim, 
Ostrowskim, Rcf-Rcnem i Babińskim — gwa
ran tu je  wesołą zabawę.

ją  w opinii ogółu laików  i św iadom ych rze
czy pewien au to ry te t. Zgoła zupełnie inaczej 
p rzedstaw ia się spraw a z tzw. pseudo-znaw- 
eami, kłórych liczba w sam ym  Krakowie, 
jako  kolebce sztuki plastycznej w Polsce 
jest anorm aln ie  w ielka. Posiadacze małego- 
zbioru obrazów , nie przedstaw iającego tatr 
pod względem artystycznym  jak  i m ateria l
nym praw ie żadnej w iększej w artości, owa- 
ża ją  się i uchodzić chcą w opinii drugich  za 
znaw ców  sztuki, upraw nionych do w ypowia
dan ia  sądu o wszystkich artystach , których 
obrazi zdobią ściany irb  m ieszkań. Tacy 
psettdo-znawey rek ru tu ją  się ze sfer miesz
czańskich i w olnych zawodów Każdy in teli
gent pragnie w ypow iadać sąa  o żm udnej i tak  
trudne j pracy artystycznej, nie m ając ku te
mu najm niejszych kw alifikacji naukow ych, 
ani zawodowych. Ci pscudo-zuawcy są też 
przyczyną najw iększych niepow odzeń w dzie 
dżinie autentyczności prac m atat skich, pi ze., 
w trącanie się bezkrytycznie do zagadnień 
czysto artystycznej na tury . U zurpowanie so
bie takieh  upraw nień w dziedzinie sztuki 
plastycznej jest tylko wypływem osobistycn 
am bicji jcunnstck, k tó re  przez zabieranie 
głosu w spornych kw estiach artystycznych 
w prow adzają zam ęt 1 trudnośel w wy danin  
rac jonalnej opinii. Być właścicielem 20 czy 
30 obrazów' jednego m alarza nie up taw nle  
jeszeze w łaściciela do w ydaw ania sądu o o- 
brazacb tego artysty . To trzeba zostawić zna 
weont sztuki, którzy -ię w tym k ierunka 
kształcili. Kto się uczył rysunku , m alarstw a 
czy rzeźby, ten wie najlep iej jak  ciężką i 
żm udną jest praea artysty . Tylko z iukim i 
kw alifikacjam i znawcy m ają praw u zabie
rać glos o artyzm ie. Każdy inny ezy kolek
c joner c/.y m iłośnik sztuki, posiadający po 
czucie piękna może tylko w dziedzinie tego 
p iękna glos zabierać, pozostaw iając resztę 
opinii o dziełach sztuki ludziom do tego p o 
wołanym .

Trzecia kategoria to zupełni ignoranci w 
dziedzinie sztuki. — Z takieh składu się n a j
większa ilość nabyw ców  obrazów , ezy rzezu. 
To ludzie, którzy przez snobizm nabyw ają 
dzieła artystyczne padając częstokroć ofla 
rą  w yrafinow anych kolporterów  falsyfika
tów Przypadkow o odkryte falsyfikaty , bę
dące w ret uch takich ignorantów  są w n a 
stępstw ie przyczyną afer o fałszerstw ie dzieł 
sztuki a w rezultacie szkodzą le j gałęzi h a n 
dlu (KunsthHndlcree). 2, tąd  wysnuć należy 
następujące wnioski „Scbuster bleib bei del- 
nene Lichsten". Sąd o dziełach sztuki nkech 
w ydaję w pierwszym  rzędzie artyści maturze 
1 inni au to ry tatyw ni eksperci sztuki, a ps"n- 
do-znawcy n iechaj nie w trąca ją  swoicb pię
cia groszy do obcej i n ieznanej im dziedzi 
ny św iata artystycznego..
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fezeru/owym# w  r e p r e z e n i u c  j i  
E u r o p y  p r z e c i w  A m e r y c e

Od kilku już lat tygodnik niem iec
ki „L eich tah le t"  m arzy  o dojściu do 
sk u tk u  spotkania  lekkoatletycznego 
E u ro p a  —  Ameryka.

Zdaje się, że coraz bliższy w yaaje  
się dzień zrealizowania tej myśli. —  
W roku  bieżącym skład rep rezen ta
cji europejskiej przedstaw iałby się 
■astępująco:

100 m.: Holemes (Anglia). Osen- 
d a rp  (Hol.); rez. S trandberg (Szwe
cja).

200 irt. Sweeney (Anglia), Hamm i 
{Szwajcaria); rez. Pennington (Ang
lia).

400 m. (Anglia) Roberts (Anglia); 
rez Kovacs (Węgry).

800 m. Harbig (Niemcy), Lanzi 
(Włochy); rez. Schaum burg  (Niem
e j) .

500 m Makki (Finlandia) Jonn- 
son (Szwecja); rez. W a rd  (Anglia).

10.000 m. Salminen (Finlandia. 
Lelitinen (Fil.); rez. Askola (Finl.)

110 pł. F in lay  (Anglia. L idm an 
(Szwecja); rez. T h o rn ton  (Anglia.).

400 płotki: Hólling (Niemcy) Bos- 
m ans  (Belgia); rez. M antikas (Gre
cja).

Skok wzwyż: Kotkas (Finlandia),

O edm ark (Szwecja); rez. W einkotz 
(Niemcy).

Skok wdał: Long (Niemcy) Ma
tei (Włochy); rez. Toom salu (Est ).

Trójsk.: I lovaara  (Finlandia). Ra- 
jasaari  (Fin.); rez. L uckhaus  (Pol.).

Tyczka: L indbla t  (Szwecja),
Proksz (Austria, rez. I ,arsen  (Da
nia).

Dysk: Scnróder (Niemcy), Oberwe- 
ger (Włochy); rez. Soerli (Norwe
g a ) .

Kula: W oelke (Niemcy), Krek (Es
tonia); rez. Berlund (Finlandia). 
Aterwal (Szwecja); rez N ikanen (Fin 
landia). Aterwal (Szwecja); rez. Nika 
nen (Finlandia).

Młot: Hein (Niemcy). Blask (Niem
cy); rez Siltanen (Finlandia).

CracoYia likw iduje K ryzys
u  i e S t k o a i f e i ó w

Kryzys sekcji lekkoatletycznej Cra 
covii został częściowo zlikwidowany 
przez dr. Moroza, k tó ry  objął ponow 
nie k ierow nictw o sekcji. Akademicy 
Oszast, Tuziak, Dudzic i Dudek cof
nęli prośby o zwolnienie, jedynie ty ł  
ko skoczek Garnuszewski t rw a  na  I 
•mm

„Prawo serii“ dymisji i zatargów 
zawładnęło pięściarstwem. Jak  dono
szą. wydział sportowy pom orskiego 
OZB podał się na  skutek  licznych za
żaleń do dymisji.

Góra, którego własny klub, Craco- 
via, u k a ra ł  n iedaw no zawieszeniem 
został obecnie po dodatkow ych d o 
chodzeniach u k a ran y  jedynie n ag a 
ną za n ieodpowiednie zachowanie się 
w Katowicach.

dal p rzy  zam .a rz t  przejścia do k ra 
kowskiego AZS. W ysłał on ponow ne 
pismo z prośbą o zwolnienie do za rzą  
du  klubu, k tó ry  jednakowoż —  jaJ 
dotychczas —  zwleka z decyzją.

Narciarze już wyszli w  teren. Sia
ły  m róz w  Z akopanem  i obfita szata 
śnieżna umożliwiły up raw ian ie  spor 
tu narciarsk iego  w le ien ie  W  najbliż 
szych dniach  należy spodziewać się 
p ierw szych zawoJów .

j e ł f z i e  
c f o  P o w . n a n S a

Łódź. K S. Geyer wobec zdecydowa 
nego s tanow iska PZB postanowi! nie 
czynić przeszkód P isarsk iem u w wy- 
jeździe na oboz do Pozjiania i n ie
sprzeciwiać się jego walce ze slyn

nyin pięściarzem niem ieckim  Cam- 
pem. W  zw iązku z tym  Pisarsk i za
miast na  mecz do W arszaw y z C W  
S w yjechał do Poznania.

LABORATORIUM KOSMETYCZNE

„ Y A I T I O S ”
KRAKÓW, — TYL. DŁUGA 57, 

udziela bezpiatnyen porad k o rtc y j-  
nych maseczko wy ch, przeciw zmarsz 
czkom, czerwoności twarzy 1 nosa, na 
^lągnLęelt pory, nsnwanie wągrów, 
odmłodzenie naskórka i i okładanie 

ma ze na lv a n

R r e u t k r n e r u f c i e  
H u r i e r  
lt i c z . o r n y

SpraeJai
WSZYSCY po zakup artykułów  zimowych 

do firm y ..MAGAZYN POI SKI“, K iaków , 
Długa 50. Sw etry okazyjne zł. 1.90? dam 
skie m odelowe 4.50, 8.50, 12.50 pończochy 
ciepłe 45 gr., 90 gr., 1.80 zł., rękaw iczki 
wełm nc 70 gr., 1.20 zł. fan tazy jne  1,90 
2.50 zł. Koszule m ęskie flanelow e 2.90, 8.50 
4.80 *ł.„ szale i apaszki w wielkim  wy 
n o ra- PaM IĘ T A j TYLKO DŁUGA 50.

W P F E R Z O P U C H "
KRAKÓW, STAROWIŚLNA 19, poleca p ie
rze i pueh z drtroru halickiego, poduszki, 
p ierzyny, ko łd iy  puchow e i inne. P rzy j
m uje do czyszczenia pościel i p rzerab ia  
kołdry, ’ -

ZAKŁAD ŚIUSARSKI WAGI I KAS Z. Szy- 
-noniak i J. W olnik, W ęgierska 2, telefon 
180-37.

A l i n m y am ałors1-■e
w ysprzedaż p r z e d ś w i ą t e c z n a  
po n a j t a ń s z y c h  c e n a c h  w 
kolosalnym  wyborze jedynie w znanej 
WYTWÓRNI ALBUMÓW ARTYSTYCZ
NYCH S. RAUCHERA, KRAKÓW, KRA
KOWSKA 20. I p.

UWAGA ORGANIZACJE I STOWARZYSZE
NIA. R a m k i  do gazet dostarcza po cenach 
fabrycznych WYTWÓRNIA TRZFPACZEK 
I BICZYSK, M. Neuman, B erka Joselewi- 
eza 3.

Dl CO lak iery  do au t i row erów  „Farbo- 
b lask", K raków, K alw aryjska 29.

ELFBOW  T ga rn itu r okazyjnie do sprzeda- 
l la  r tapicera, K raków, iw  Tom asza 26, 
tul. 115 96

UWAGA fotoam ato-zy  I FOTOLABORATO- 
RIITM w yręcza W as, uzunełnia W aszą p ra 
cę szybko — fachow o FOTC —SERV1CE, 
K raków , S tarow iślna 21, tel. 148-33.

W IECZNE PIÓRA ZŁOTE, ANGIELSKIE 
L25 cl. NA SKŁADZIE „PARKER" I.T.P. 
FACHOWA NAPR4W A PIOR -KARTO
TEKA" GRODZKA 40.

SZYBY OKIENNE oszklenie okien poleca 
na jtan ie j S. F IN K E IE T E IN  ŚW. KB7YŻ4 
3, Telefon 129-fln.

CHIKOMANTKA —  GRAFOLOGINI udziela 
porad! przepow iada przeszłość — Pr^y 
szłość! Sonania SEGEDYN1, S tarow iślna
i- S- .

SPRZEDAM przedpokój i lam py Ju liusza 
L ca 20a/3 od 3— i  pop.

PANIE GOSPODYNIE!!! MASZYNKI DO 
MIĘSA, fachow e nap raw ia  tylko sziifiernia 
M yszkowski, K raków, D ietlow ska 46

SPRZł DAM gospodarstw o 6-cio morgowe 
w raz z now ow ybudow anym i budynltam i 
gospodarczym i i m ieszkaniem , 5 m inut 
drogi do Żywca. Zgłoszenia: A n.ela K a
m ińska, Żywiec, ul. Kom orow skich Nr. 
348.

ŁYŻWY S. SATTLER. KRAKÓW, STRA- 
DOM 18,

ODŻYYYKA NIEMOWLĘCA, W iślna «, tel. 
131-95. D ostarcza m leko dla n iem ow ląt

SWETRY, WŁÓCZKI angielskie, w ielki w y
bór. H urt — deial. CH. LEIDNER, Kraków 
S tradom  6.

JED YN IE w firm ie R. ENGELSTEIN zam ó
wisz ns jtan iej: Sw etry ręczne i maszynowe, 
oraz dywany perskie zakupisz wełny, zmnn 
tujei,z artystyczne i o ryginalne poduszki, 
uzyskasz najw ytw orniejszy  h a ft i znacze
nie. GRODZKA 32 W  PODWORCU.

FIR aN K I, BIELIZNĘ, SERW ETKI, KORON
KI, CHUSTECZKI, APASZKI poleca n a j
tan ie j 4RTYST. WYTWÓRNIA S IN G E 
R IE ELEGANTE", K raków, K arm elicka 
10.

STYLOWE karniszc, opraw a obrazów  n a jta  
m ej v. nowo otw artym  Zakładzie szk la r
skim  ZOILMANA, K raków, STAROWI.ŚL 
NA 64.

POŃCZOCHY GUMOWE „L astes* . „Acade- 
m ic“ i inne wszelkiego rodzaju  na  żylaki 
i chore nogi, poleca na jtan ie j firm a: Ar
nold Gronner, hurt. Skład artykułów  gu- 
m ow o-chirurgicznych, san itarnych  i opa
trunkow ych, K raków, św. Idziego 1 (róg 
G rodzkiej 69) C

SALON FRYZJERSKI „L I EGANCJA" w y
konu je  wszelkie prace ti schodzące w za
kres fryzjerstw a dam sko - męskiego, K ra
kow ska 21 w pasażu.

KUPIĘ szafę zaluziow ą b iu ro w ,. O fertę 
w raz ceną do Ad... K uriera  W ieczornego
pod „R. B.“

W o l ne p o sa d y
PIERWSZORZĘDNA KRAWCZYNI szyje po 

najn iższych cenach najw ytw iorniejsze su 
knie dam skie oraz garderobę dziecęcą — 
K raków  Boczr.a T Kościuszki 10, m. 5.

CHŁOPCA do posyłek przyjmie OD 
ZARAZ Administracja Krakowskie 
go Kuriera W ieczornego KRa KOW 
Mikołajska 3. ,

POCZYTNE czasopism o poszukuje do akw i
zycji ogłoszeń zdoinycn i reprezen tatyw 
nych Panów . Zgłoszenia z dokum entam i, 
oraz referencje do Adm K rakowskiego 
K uriera W ieczornego.

AKWIZYTOR do zbierania 
zam ówień na druki, za prowir' 
ją, znajdzie zajęcie w „Drukarni 
„Monopol41, Kraków Na Gród 
kn L  2.

Kupno
OTOMANY, tapczany, fotel łó żk  poduszki, 

różne łóżka pokw e. Z akłada now e sprę
żynki — chodnik  do łóżek, -J*ERFEKT‘ 
(dywanowe) w szelkk reperacje  gruntow nie 
tan io  — SCHNITZER, ZAKŁAD TAPlOER- 
SKI, STAROWIŚLNA 85.

h „ z n e
Sfl ETItY, pulow ery, bezrękaw niki damskie, 

męskie i dziecinne oraz przeróbki, napraw  
ki i paten tu  . poleca na jtan ie j PRACOW
NIA TRYKOTAŻY SAMUELA FELMA
Na , Kraitów, Sebastiana 23.

SWETRY' w dużym  w yborze kupisz n*ijt&. 
n ie j w firmie SZYMON TAUBER, K raków  
Stradom  2, S tarow iślna 27. H urt — Detal.

   .______________________
NAJLEPSZA NATURALNA GORZKA WO

DA WĘGIERSKA PRZECZYSZCZAJĄCA
„IGMANDI". Do nabycia we w szystkich 
drogeriach i aptekach.

TAPCZANY fotele do spania  różnego sy 
stem u, poduszki, łóżka polowe, poleca p ra  
ccw nia tap ieerska, K raków, sw. To"w «za 
26, tel. 115-96.

PIERZE, puch z żywych gęsi n a jtan ie j po 
leca K estenbaum , K alw aryjska 14

FORTEPIANY — PIANINA, św iatow ej stu 
wy firm y SOM M ERFEcD już od zł 1200.— 
wzwyż ty lko we firm ie WŁADYSŁAW BO' 
LONSKL, K raków, Św. aNNY 3.

,RAZOLM goli bez brzy 
twy najsiln iejszy  zaroś' 
w ciągu kilkn minut.

„nAZGL" specjalny dla 
Pań usuwa zbyteczne n ie
estetyczne owłosienia.

Ponadto propagujemy 
„BE1 '.OT1, który usa 

wa włosy wraz z cebulką.
Senbnwald, Krabów, Dietla 51. (Nieicępuji^ 

c< wejście przez sień na lewoj

ELEGANCKIE kapelusze dam skie poleca 
„Ada", Długa 43. P rzeróbki w ykonuję szyb 
ko i tanio.

DOM SW ETRÓW  OSTROWIECKI, KRA- 
KÓW, KRAKOWSKA 12, poleca sw ój ol
brzym i wybór .Dla o rien tacji kilka cen. 
sw etry dam skie m odelowe od zł. 1.90, 
m ęskie od 2 zł., dziecinne 0.90. No skłt 
dzie także najdroższe gatunki.

CHORZY N 4 PRZEPUKLINĘ. DŁUGOET- 
NI SPECJALISTA M. L a NDa U, KRAKÓW 
DIETKA 44, I. P. W YKONUJE OPASKi. 
PRZEPUKLINOW E RÓŻNEGO RODZAJU, 
SUSPFNSOKIA. OPASKI PO OPERACJI 
ŚLEPEJ KISZKI. PRZYJM UJE W SZEU 
KIE REPERACJE. POSIADA LICZNE 
PODZIĘKOWANIA.

N a u ls  — wyebawaaie
KRAWAT zakupisz na jtan ie j w specjalnym  

składzie k iaw atów  „RECORE ORAWA- 
TES“ K raków, F lo riań ska  35. W łasna wy 
tw órnia. — H urt — D etal Fachow a na 
p raw a starych  kraw atów . Tel. 143-38.

OGŁOSZENIA) Rozmiar strony druku: W ysokość 410 m/m, szerokość 27C m/m. — Podstawą obliczenia jest jeden milimetr, w jednym lamie. Strona dzieli się na 4 łamy.
Ceny ogłoszeń w złotych: 1. stron , w 1 łami, za 1 m/m zł 1 25. Tekst II—VII .rony zł 1.—. Za tekstem zł 0.50. Nadesłane z 1 m/m y 1 łamie zł 0.75. N eirologi w tekście do 60
m/m t  1 łamie zł 20.—, 2 łamach zł 30 .—. U gljszenia drobne za słowo d.10. Dla pnssuLujących pracy w drobnych za słowo 0.05. Mat*ymontaJne ze słowo w drennych zł 0.15.

Najmniejsze ogłoszenie drobne liczymy sz 10 słów  Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 26 procent

* ‘daktc odgw* iedt knij 1 wydawca: August Comber Drukarnia .Monopol", Kraków, ul. Na Grodku 2
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